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Warszawa, dnia 1 (14) maja 1903 r.

Przyczynek do konstrukcyi suwaków maszyn parowych.
I. Szerokość kanału wlotowego i ekscentryczność
Jeżeli przyjmiemy r — ekscentryczność mimośrodu,

a—szerokość kanału na zwierciadle sirwakowem, z— przykry-
cie zewnętrzne, to spotkamy w większej części podręczni
ków warunek

r — rt + g,
w praktyce natomiast często jest r > (a + z), co się uzasadnia
żądaniem, ażeby kanał wlotowy był otwarty całkowicie nie
przez jedno mgnienie oka, ale przez czas stosunkowo dłuższy.
Dlatego przyjmujemy, że pracująca krawędź suwaka znajduje
się poza wewnętrzną krawędzią kanału wlotowego o pewne
oddalenie 7 (rys. 1). Tak więc r=a-\-zĄ-i, przyczem 7 w pra-
ktyce bywa obierane dość dowolnie.

a

%s. 1.

EHHLIOH1) oznaczył 7 dokładniej. "Wychodząc z założe-
nia, że wielkość otworu dla wlotu pary powinna się dostoso-
wywać do prędkości tłoka w danej chwili skoku i przyjmu-
jąc nieskończoną długość korbowodu, otrzymał równanie
u—la:sin cp; gdzie cp jest kątem, o jaki korba maszyny posunęła
się od punktu martwego, u—odkryciem kanału w tej chwili,
c—prędkością obwodową czopa korbowego, k zaś—stałą, zależ-
ną od powierzchni pracującej tłoka At——r-~ j długość ka-
nałn b i przędkość pary s = 30 do 40 m/s.; li =• -=— .

Do równania powyższego dochodzi się na podstawie
zależności: (ab). s=A{. v, gdzie v jest prędkością tłoka, odpo-
wiadającą położeniu cp korby; « = csinip. Jeżeli odnośnie do
stawiała stawiamy żądanie, żeby kanał włotowy był otwarty
całkowicie w chwili, gdy tłok osiąga najwyższą prędkość, to

przy założeniu L — co, dojdziemy do warunku r — — - y .

Największa prędkość tłoka odpowiada -£cp = 90".

Założenie v — csincp nie jest jednak prawdziwe dla dłu-

gości skończonej korbowodu. Przyjmując -=r- = X (rys. 2),
otrzymujemy jako drogę p punktu A od lewego położenia
martwego

p = r (1 — cosep + -^sr

prędkość zaś v = —— = r (sin <p + X sin cp cos cp) -—

r ~ = o stała prędkość obwodowa czopa korby,

zatem

albo też
v — csincp (i -

v B» p I sin «p + -g-
Tak więc wymagane dla położenia cp korby odkrycie

sin 2 (

kanału jest u — k. o s i n cp -f -•• - s i n 2 cp

Przyjmijmy h . a —a i celem zbadania rzeczy wykreślmy
na podstawie obu równań na v, dokładnego i przybliżonego,
krzywe, których rzędne (licząc od linii krawędzi zewnętrznej

') Por. Zt. cl. V. cl. I., 1898, sto. 1023.

w wykresie MULLER'A) równać się będą otwarciu kanału dla
położenia korby cp.

Przedewszystkiem zataczamy koło promieniem "

(rys. 3), jako tymczasową długością r, odcinamy * 3 (przyjęty
kąt awansu) i w odległości przykrycia zewnętrznego z kreśli-
my ZZ\\ AA; TT jest linią rudm tłoka.

Ażeby otrzymać krzywą

?£= a (sin cp -f — sin2cp ,

kreślimy z punktu O koła promieniem a i ru 1 -j- ~„- ; dla po-
łożenia korby cp kreślimy: BC W TT (B punkt przecięcia linii
Olz kołem a), &DBC=>DBE, EF _|_ TT, wtedy EF=? u =

— a sin cp -f — sin 2 cp ; przyjmując koło r za koło czopa kor-
bowego, otrzymujemy jako punkt, odpowiadający kątowi cp
punkt Jj; r, Kx I Z 2; na Jj/f, odcinamy od JT, długość
K-JJx=u~EF) jako wymagane odkrycie kanału •wdanej
chwili. Szereg tak otrzymanych punktów daje krzywą Ux.

Konstrukcya krzywej u = a sin cp : Dla •£ cp, G H _L_ T T,
OH = nsincp, poczem w podobny sposób jak ZTX wyznaczamy
krzywą ?72 na linii Z Z. Krzywa ta ma swoje masimura
w punkcie 7?, odpowiadającym •§; cp = 90°. Jest to chwila naj-
większej prędkości tłoka, w której chcemy mieć kanał cał-
kowicie otwarty. Koło w tym celu przez R poprowadzone

ciĄ- zma istotnie promień .• i byłoby dla L = co kołem mimo-

środu.

Widzimy jednak z porównania obu krzywych, że przy
uwzględnieniu skończonej długości korbowodu maxiinum
osiąga się wcześniej, mianowicie w punkcie S. Oznaczmy
położenie tego maximum odkrycia kanału:

(l + Xcoscp)

L'- — a [— sincp X sin cp + (1 -|- X cos cp) cos cp] = 0
l i Cp

X (cos3 cp — sin* cp) + cos cp = 0

tylko znak ujemny w drugim wyrazie daje wartości użytecz-
n a Oznaczając odnośny kąt przez cpm, otrzymujemy

np. dla X - -Ł-, cos <pm= 0,22474 tp,„=77° 0' 4 5 "

„ X = 4 , CQStpm=0,186ie cp,„ = 79° lG'15"

= y , cos ?pTO= 0,120175 cfm»83°4'55'y.
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Punkt S zawsze zatem leży przed punktem li i koło, po-
prowadzono z O przez S przedstawia taką ekscentryczność,
mniejszą, od pierwotnie przyjętej, która zadosyeuczyni wa-
runkowi, ażeby w chwili nnjwiększej prędkości tłoka kanał
był całkowicie otwarty. Ściśle biorąc, należałoby krzywą £7,
przekonstruować dla nowego koła r (przechodzącego przez S)\

zapomo ,,ą koła 08<0R{r<C±±4). Że
raa osiągnąć

to jest pożądane,

- . —• s i n (p! ( 1
U * o

sin<pm(lprzyczem
Tak więc szerokość kanału to zwierciadle suwakowem

musi być powiększona, ażeby nie było dławienia pary.
Wykreślanie całej krzywej &i jest praktycznie zbytecz-

ne; należy tylko wynaleźć kąt <pm i położenie punktu 8, Koło
poprowadzone przez S, daje nam ekscentryczność; linia ró-
wnoległa do ZZ, przechodząca przez 8, przedstawia wewnętrz-
ną krawędź kanału w zwierciadle suwaka.

Rys. 3.

wynika z następujących wywodów: "Według EHELICH'A

£JL5 jeźeH * S = 20°- 45°, to OB waha się w grani-

1,414. Powiększanie skoku eks-
j

cosS
cach: (z A-a) 1,064 i
centra aż o 41% w porównaniu z tem, co przyjmowała pra-
ktyka dawniejsza, jest, ze względu na znacznie zwiększającą
się pracę tarcia suwaka, rzeczą, niezbyt pożądaną. Jak zaś
okazuje konstrukcya dokładna, uwzględniająca skończoną
długość korbowodu, już mniejsze powiększenie skoku [z (aĄ-z)
do OS] pozwala w zupełności wypełnić postulat, postawiony
w założeniu. Oczywiście, okres napełnienia, w którym para
ulega dławieniu, ulegnie pewnemu, małemu zresztą, powięk-
szeniu.

Z drugiej strony jasnem jest, że oznaczanie szerokości
samego kanału na podstawie równania:

/L . c,
a = ~=

h . s
daje wartości zamałe, ponieważ największe otwarcie kanału
winno być

Rezultaty, do których doszliśmy, streszczają się w spo-
sób następujący:

... z + a ,
1) > ? • > (COS Ó

2) . c
a > -,-

Przykład praktyczny (miary w mm):

L = oo . . 39U 30' 31
L = AE. . 39° 30' 31

r
72
66

II. Wykres Muller'a.
Pierwsze wykresy Mullerowskie rozdziału pary^ W

uwzględniały skończonej długości korbowodu i drążka tnirno-
środowego. Następnie wprowadzono odnośne poprawki, tia-
ktując je jednak niezależnie od siebie. SOHOBOH połączył o
w jeden wyla-es, nadając mu (dośó bezzasadnie) swoje nazyi'
sko. Przypuszczam jednak, że sposób wykreślania wyki'^
Mullerowskiego, podany poniżej, uwzględniając skończoną
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długość korbowodu i drążka mimośrodowego, okaże się prost-
szym i przejrzystszym od sposobu, użytego przez SOHOKCH'A.

Kreślimy (rys. 4):
I — długość drążka mimośrodowego,

275

( v \-p-l, gdzie L — długość korbowodu, B — długość

korby,

• Zataczamy z punktów Zp, Wp, Zt i Wt łuki promie-
niem I, poczem z otrzymanych punktów przecięcia tych łu-
ków z kołem r, kreślimy promieniem lt łuki, przecinające
linię ruchu tłoka TT. W ten sposób otrzymujemy dane pro-
centowe: awansów, napełnień, kompresyi i początku wypły-
wu pary dla obu stron cylindra, z bezwzględną dokładnością.

7

U>7

s ipwt

Rys 4.

• 5), gdzie •£ S — kąt awansu,
r — ekscontryczność,
Cj— przykrycie zewnętrzne z przodu maszyny,
wp— » wewnętrzne „ „
zt — „ zewnętrzne z tyłu „
W(— „ wewnętrzne „ „
SOS jest linią ruchu suwaka,
r\rnm 11. i02T tłoka.

Uwzględnianie długości skończonej drążków inimośro-
dowych ma znaczenie praktyczne dla maszyn szybkochodzą-
cycli, budowanych krótko, gdzie stosunek r : / wynosi nieraz
1: 8, a B: L = l : 4. Ten ostatni stosunek wywołuje znaczną
różnicę pomiędzy wspomnianemi poprzednio krzywemi Ut

i ?72, a zatem i zmianę w wielkościach r i a.

F. Bąkowski, inż.

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów.

Wystawa prowincyonalna w Diisseldorfie w r. 1902.
Odczyt iuż. Wł. •Eatkiewicziij miany w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie, d. 31 października 1902 r. ').

W
Otwarta w maju 1902 r. prowincyonalna wystawa

Dusseldorrle przedstawiała wspaniały obraz przemysłu
i sztuki wszystkich Nadreńskich krajów niemieckich, West-
falii i obwodu Wiesbadenu. Powierzchnia tych krajów wy-
nosi około 53 000 Jan2, z ludnością około 10-milionową; prze-
mysł zaś węglowy, żelazny i przędzalniczy stanowi 80$ prze-
mysłu całych Niemiec.

Do przeprowadzenia dzieła wystawy przystępowano na-
der oględnie. Po zbadaniu strony finansowej całego przed-
Bicbieretwa, gdy przekonano się, że strat przynieść nie może,
postarano się u miasta o wyznaczenie odpowiedniego miejsca na
wystawę. Wybór padł na miejscowość położoną nad samymEe-
nem, tak zwaną Q-olzheim-Insel, którą jednakże przedtem na-
leżało doprowadzić do porządku, co było już dawniej w pro-
gramie zarządu miasta. Projekt wystawy przyspieszył wy-

') Por. Przegl. Techn., JNa 45 z r. z., str. 552.

konanie i miasto na ten cel przeznaczyło 4 miliony marek.
W przeciągu lat dwóch, uregulowano i upiększono teren.
Obywatele miasta Diisseldorfu i wystawcy złożyli nadto fun-
dusz gwarancyjny, wynoszący 2j miliona marek, a na budo-
wę gmachu sztuk pięknych, przeznaczono 400 000 marek.

Wśród takich warunków przystąpiono do dzieła, które
ukończono w niespełna2£ lat. Powierzchnia, przeznaczona na
wystawę, wynosiła 533 000 >»3. W celu zaprojektowania
planu wystawy ogłoszono konkurs. Z otrzymanych 13 pro-
jektów pierwszą nagrodę zdobył G-. THIELEN Z Hamburga,
któremu też poruczono zabudowanie placu wystawy. Dzieła
jednak tego nie dokonał, gdyż w czasie budowy umarł. Po
nim objął kierownictwo ściślejszy komitet budowy.

W celu zorganizowania wystawy powołano około 70
osób ze sfer obywatelskich, kupieckich, przemysłowych i fi-
nansowych, które weszły w skład rozlicznych komitetów, jak:
budowlanego, kongresowego, finansowego, ogrodniczego, lote-
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ryjnogo, maszynowego, prasowego, prawniczego, restaura-
cyjnego, zabaw, sportów, ruchu pasażerskiego i win. Nadto
w 38 miastach, leżących w obrębie tych prowincyi, czynne
były podkomitety. Komitet główny składał się z 207 człon-
ków. Pz'zy szczerem zainteresowaniu się sprawą wszystkich
osób, biorących czynny udział w urządzeniu wystawy, przy
szczodrem uposażeniu odnośnych prowincyi w bogactwa
przyrodzone i wysoko rozwiniętym ich przemyśle, a nadto
wobec usunięcia troski o powodzenie finansowe przez zebranie
odpowiedniego funduszu gwarancyjnego, trudno dziwić się,
że wystawa ta pod każdym względem się powiodła.

Przedmioty wystawy podzielono zostały na 23 grupy:
1) górnictwo i eksploatacya; 2) hutnictwo; 3) metalurgia:
4) budowa maszyn i elektrotechnika; 5) środki przewozo-
we; 6) przemysł chemiczny; 7) środki spożywcze; 8) ka-
mień, glina, porcelana, cement, szkło; 9) przemysł drze-
wny; 10 meble i urządzenia domowe; 11) galanterya i drobny
przemysł; 12) przędzalnictwo i tkactwo; 13) krawiectwo;
14) skóry, powozy i siodlarstwo; 15) przemysł papierniczy;
16) drukarstwo i litografia; 17) instrumenty naukowe; 18) in-
strumenty muzyczne; 19) inżynierya i budownictwo; 20) nau-
ka i szkoły; 21) hygiena i urządzenia dobrobytu; 22) sztuka
w przemyśle i 23) urządzenia ogrodów. J a k widzimy z po-
wyższego, rolnictwo nie było reprezentowane, choć na wy-
stawie nie brakło i w t y m dziale wystawców, stojących je-
dnak poza konkursem.

Pod względem widoku ogólnego wystawa sprawiała na-
der przyjemne wrażenie. Miejscowość położona nad samym
brzegiem Renu, wznosząca się tarasowo od rzeki, poprzeci-
nana drogami obsadzonemi drzewami, liczne klomby kwia-
tów, trawniki, sadzawki, wodospady, wodotryski, a między
tem wznosił się cały szereg budynków wystawowych, pawi-
lonów wykonanych bada to z żelaza, bądź z drzewa i beto-
nu. O architekturze tych budynków da się tylko to powie-
dzieć, że były one w stylu budynków wystawowych, noszą-
cych na sobie piętno ezasowości, trochę fantazyi, trochę se-
cesyi. Z więcej imponujących był główny budynek wysta-
wowy, w środkowej swej części z wysoko wzniesioną kopułą,
frontonem z dwiema wieżami, połączonemi między sobą łu-
kiem. Pawilon KKUPP'A. W ciężkim fortecznym stylu, ozdo-
biony dwiema wieżami, naśladuj ącemi wieże strzelnicze pan-
cerzowe. Dalej "wznosił się maszt okrętowy z tak zwa-
neni bocianiem gniazdem, podtrzymywany linami. Sam
wygląd tego budynku, którego wewnętrzny szkielet był cały
z żelaza,, mówił o jego zawartości. Pawilon „(Jutehoffnungs-
h u t t e " dotrzymywał waninkowi architektonicznej prawdy,
gdyż cały jego szkielet żelazny był dla oka widoczny. Fron-
ton hali maszyn o trzech pełnych łukach, z których środkowy
większy przypominał lice dworców kolejowych. Fronton
pawilonu Towarzystwa „Horder" był w stylu romańskim. To-
warzystwo „Bochum" i Eeńska fabryka metalowa miały ró-
wnież swoje pawilony. „Buderusche Gewerkschaft" wybudo-
wało pawilon mały cały z cementu żużlowego, własnego wy-
robu. Konstrukcye budynków były mieszane, żelazo, drze-
wo, cement. Ł a d n e pawilony wzniosły dwie fabryki majolik:
VILLEHOY et B O C H z Metlach i WBSSEL'A fabryka w Bonn.
F u n d a m e n t y budynków przeważnie betonowe na palach,
gdyż grunt, zasypany po dawniejszem korycie Renu, nie był
dostatecznie wyt rzymały .

Co się tyczy charakterystyki Avyżej wymienionych 23
grup przedmiotów wystawy, to t rudno jest w tak krótkiej no-
tatce każdą szczegółowo przedstawić, ograniczymy się przeto
tylko na scharakteryzowaniu niektórych grup ważniejszych.

W pierwszym rzędzie stoi tu górnictwo i odbudowa
górnicza. Natura nie poskąpiła prowincyi tej swoich daró\r
dała węgieł i żelazo, a gdzie te dwa czynniki obok siebie sie
znajdą, tam już jest z góry zapewniony rozwój przemysłowy"
Przemysł prowincyi Nadreńskich posiłkuje się także w dosyć
znacznej części i energią wody, która jednak z natury swojej
nie może być regularnie dostarczana. Nad poprawą, tego
stanu rzeczy zaczęto przemyśliwaó, równocześnie wyłoniła się
i kwestya zasilania wodą miejscowości górskich, względnie do-
syć zaludnionych. Chwycono się dawnych środków, t. j . zamy-
kania dolin i stworzenia w ten sposób olbrzymich basenów
które dostarczają wodę na potrzeby ludności, a zarazem od-
da,ją nie małą ilość energii na pożytek przemysłu. Obecnie
w prowincyach Nadreńskich dokonano 14 zamknięć dolin
kosztem 19 milionów marek. W dziale inżynietyi i budo-
wnictwa pomieszczono kilka z tych projektów.

Największe złoża węglowe przypadająna obwód Niższo-
Reński-Westfalski, Dortmund, Essen, Rachling (jeden z naj-
starszych) — eksploa,tacyę jego rozpoczęto w r. 1542, obecnie
czynnych tam jest 5300 maszyn parowych o mocy ogólnej
516 000 k. p., następnie obwód Saary-Aachen i młodsze for-
ma cye w górach Weserskich. Na południe nad rzeką Rnhr
wychodzą formacye na świat. Formacye te i ich położenie
są dostatecznie zbadane, czego dowodzą przedstawione na
wystawie mapy, na których naniesiono przekroje poszczegól-
ne. Znajdujemy tn: wszelkie gatunki węgla, podzielono tak
ze względu na swój wiek, jak i własności fizyczne, wyborne
gatunki koksu o wysokiej wydajności cieplikowej i nie-
znacznej zawartości siarki, rysunki i w naturze wykonane
piece koksowe, z pokazaniem odprowadzania produktów de-
stylacyjnych, t. j . smoły, która jest podstawą jednej z naj-
większych gałęzi przemysłu chemicznego. W r. 1899 wy-
produkowano koksu 9 400 000 t. Zawartość w ziemi węgla
w tym okręgu obliczają w przybliżeniu na 110000 milio-
nów t. Gdyby zatem zużycie węgla szło ciągle w tym sa-
mym stosunku jak obecnie, to starczy go na 11000 lat. Ilość
węgla tu obliczona odnosi się tylko do tych pokładów, które
leżą nie głębiej jak 420 m.

Oprócz węgla kamiennego dobywają także węgiel bruna-
tny, którego znaczne pokłady znajdują się na prawym, a głów-
nie na lewym brzegu Renu, pomiędzy miastami Bonn a Kolo-
nią. Z wyglądu węgiel brunatny świeżo dobyty przedstawia
masę ciastowatą mocno zbitego iłu, do pewnego stopnia pla-
styczną. Używają go do palenia pod kotłami; wymaga je-
dnak specyalnych urządzeń; przeważnie stosowane są ruszty
schodkowe. Firma POLIG wystawiła całe urządzenie do opa-
lania węglem brunatnym, z automatycznem zasilaniem pale-
niska i podsuwaniem węgla. Również wystawione było urzą-
dzenie do otrzymywania gazu z węgla brunatnego, które za-
silało gazem silnicę 50-konną firmy DEOTZ. W prowincyacli
Nadreńskich istnieje Towarzystwo akcyjne do popierania in-
teresów przemysłu węgla brunatnego. Cena węgla kamien-
nego wynosi tu około 8,8 marek za 1000 kg (=40 "kop. za ko-
rzec) loco kopalnia, cena węgla brunatnego 2,65 marek za
1000 lig (=12 kop. za korzec).

Ż przemysłem węglowym łączy się także i fabrykacja
brykietów. Maszyny do tego celu potrzebne dośeliczmo
były j)rzedstawione na wystawie. Przemysł ten zdaje się
być dosyć silnie rozwinięty, gdyż tak na wystawie jak i w mie-
ście można było spotkać brykiety rozwożone; przedstawiają
one kształt małych cegiełek i są, ulubionym opałem, z powodu
łatwego pakowania, łatwej kontroli i niezabrudzania miejsc;
przechowania. (C. d. B.)

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA.

Karol de Freycinet. 0 doświadczeniu w geometryi.
fC. de Freycinet de 1'Institut. De l'Experience en Geometrie. Paris
1903. 8°, 175 p.).

Jeżeli wszystko, co się odnosi do geometryi, stanowiącej jeden
z głównych fundamentów wiedzy technicznej, nie mośłe nam być
obojęfaiem, tą ścisłe oparcie głównych zasad tej umiejętności-na do-
świadczeniu, więcej jeszcze zainteresować winno każdego technika,
aniżeli poszukiwanie jej podstaw w czysto rozumowych spekulacjach.

Autor jest osobistością dobrze znaną w świecie naukowwn
i politycznym we Erancyi. Urodzony w r. 1828, przeszedł pr/.ez
Szkołę Politechniczną, i jako jeden z pierwszych uczniów, został m
żynierein górniczym rządowym. Pracował wtedy nad matemati 'i
i techniką, ułożył wykład mechaniki rozumowej, jeden z lepszy6'
zajmował się kwestyami metafizyczńemi w zakresie analizy, PjSil

także o spadkach ekonomicznych na drogach żelaznych. / " ) ,
chem wojny francusko-prnskiej, poświęci! się obronie narodom Ji
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kierował kancelaryą wojskową Gainbetty i odtąd pozostał na wyży-
nach karyery politycznej. Był prezesem ministrów i ministrem woj-
ny, teraz jeszcze przewodniczy w komisyi wojskowej senatu. Ale
poważne zajęcia państwowe nie zabiły w nim matematyka, inżyniera
i filozofa—i obecnie, w 7B roku żyoia, z wielkim talentem i prawdzi-
wie francuską jasnością przedstawia wyniki swych rozmyślań nad
cloświadozataemi podstawami geometryi.

Freycinet uważa geometryę za gałąź fizyki matematycznej.
Według niego, pewniki arytmetyki i algebry są prawdami wi-
docznemi same przez się, podczas gdy pewniki geometryi wynikają
z doświadczenia. Doświadczenie to wszakże inaczej się odbywa
W geometryi niż W naukach przyrodzonych. Jeżeli np. przekonamy
się doświadczalnie, że pręt sztywny dotyka całą swą długością po-
wierzchni zwierciadła płaskiego, oszlifowanego prawidłowo, to na-
tychmiast zmniejszamy w myśli grubość pręta i zwierciadła, spro-
wadzamy pręt do linii, a zwierciadło do j)łaszcz3rzny, pozbawiając je
przytem wszelkich nierówności. W miejsce niedoskonałych okazów,
otrzymujemy idealnie doskonałe typy i do tych typów odnosimy to,
co zaobserwowaliśmy na okazach. Przyleganie prawie zupełne pręta
do zwierciadła, staje się absolutuem, gdy od nich przechodzimy do li-
nii i płaszczyzny.

W geometryi nadto, przybywa jeszcze pojęcie nieskończoności,
nieznane w fizyce. Tam niema mas, prędkości lub sił nieskończo-
nych,—podczas gdy w geometryi zastanawiamy się nad liniami i pła-
szczyznami bez granic i przez śmiałe uogólnienie przypisujemy im
własności, wykazane przy ograiiiozon}roh, często nawet dość małych
rozciągłościach.

Ale i przy tych różnicach, doświadczenia w geometryi, wy-
idealizowane i uogólnione, nie przestają być doświadczeniami. Każ-
de z nich opiera się na pierwotnym fakcie materyalnym i prowadzi
do praw równie istotnych, jak i same typy doświadczanych okazów.

W pierwszej części swej pracy rozbiera Freycinet główne po-
jęcia geometryi, biorąc pod uwagę wyłącznie geometryę euklidesową.
Zaznacza przedewszystkiem, że te pojęcia nasunął widok świata ze-
wnętrznego. W pustej przestrzeni, pozostawieni własnym myślom,
nie moglibyśmy wytworzyć sobie pojęcia o najprostszych formach
geometrycznych. Linia prosta i jjłaszczyzna nie istniałyby dla nas,
gdybyśmy od dzieciństwa nie spotykali ich licznych okazów. Umysł
nasz nie wytworzył tych typów, a tylko udoskonalił zaobserwowane
obrazy, usunął z nich szczegółowe niedokładności, wyidealizował
i uogólnił. Szybkość, z jaką wytworzenie typu następuje po otrzy-
maniu wrażenia z obrazu, sprawia, że owe typy przedstawiają się
nam nieraz jako wytwory umysłu, nie sprawdzone doświadczeniem.
Przypisujemy im własności, które przedstawiają się jakby wynikały
z naszego rozumowania, podczas gdy w rzeczywistości odkrywamy
je przez obserwacyę natury.

Wykazują to, podane w pierwszej części, szczegółowe roz-
biory następujących pojęć: przestrzeni, — odległości, — objętości,—
powierzchni, linii i punktu,—figur geometrycznych,—linii prostej,
linii krzywej,—powierzchni płaskiej, czyli płaszczyzny,— powierzch-
ni krzywej,—kąta, — równoległości, — koła,—kuli, — styczności —
i granic.

Przytaczamy tu, jako przykład, co mówi autor o objętości,
powierzchni, linii i punkcie. Najprzód odróżniamy objętość, to jest
część przestrzeni, albo rozciągłość, zajmowaną przez ciało w naturze.
Aby ją sobie przedstawić konkretnie, przypuścić można, że ciało zo-
staje zastąpione cienką powłoką, odtwarzającą ściśle jego kształt
zewnętrzny, a wtedy objętość mierzy się ilością cieczy, mogącej się
pomieścić w owej powłoce. Pierwsza więc abstrakeya, jaką się prze-
prowadza w geometryi, polega na odjęciu ciału jego własnej niate-
ryi i na pozostawieniu, tylko miejsca, zajmowanego przez ciało
w przestrzeni. Abstrakeya ta wydaje się nam bardzo prostą, bo
przywykliśmy do niej w tych latach jeszcze, kiedy zwykle przyj-
muje się naukę, bez głębszego badania jej podstaw. Ale jest to je-
dna z najśmielszych abstrakcyi, jakie mogą być uczynione i wymaga
znacznego wysiłku wyobraźni. Wyjmujemy bowiem z ciała to, co
stanowi jego zawartość, jego istnienie, a rozważamy następnie pe-
wien rodzaj cienia. W późniejszym wieku, człowiekowi trudniejby
było nagiąć się do tych metod i dlatego najlepiej idzie nauka geo-
metryi w młodości.

Po sprowadzeniu ciała do objętości, czyli formy geometrycz-
nej, bierzemy pod uwagę samą tę formę, czyli powłokę idealną, za-
wierającą w sobie objętość i tę nazywamy powierzchnią. Powierzch-
nia więc niema w sobie nic materyalnego, jest umysłowem widze-
niem. Oddziela ona ciało od otaczającej je przestrzeni, stanowi jak-
by odcisk w przestrzeni, pozostały po usunięciu z niej ciała. Zwy-
kle powierzchnia nie jest ciągłą, stanowi raczej szereg powierzchni,

łączących się wzdłuż linii. Tu trzeba jeszcze większego wysiłku
wyobraźni, aby- oddzielić linię od tworzących ją powierzchni. Jesz-
cze krok dalej, a dochodzimy do punktu, miejsca spotkania się dwóch
linii. Wszystkie czynniki istnienia znikają, a pozostaje twór wyo-
braźni, wchodzący w skład najróżnorodniejszyeh kombinacyi.

Ciało znikło, zostało W umyśle wspomnienie form. Formy te,
wyidealizowane obrazy ciał, stanowią figury geometryczne. Natura
prowadzi umysł do tych typów, ale nie dostarcza ich w tej czystości,
jaką im przypisujemy. Tak jak trzeba było idealizować powierzchnie
i linie fizyczne dla wydobycia z nich pojęć geometrycznych, tak sa-
mo poprawiać trzeba formy przedmiotów, niejako doskonalić dzieło
przyrody, żeby otrz3'mać figury, mogące służyć do wywodów lo-
gicznych.

Nitka wyciągnięta, sznur pionu, stanowią podstawę pojęcia li-
nii prostej. Natura dostarcza nam również prototypy różnych linii
krzywych. Prototypem płaszczyzny jest zwierciadło wody w spoczyn-
ku. Morze, widziane z pewnego wzniesienia, daje wyborny typ po-
wierzchni krzywej, który dostarczają także liczne okazy świata roślin-
nego i mineralnego. Kąt urzeczywistniamy składaniem dwóch prętów.

Pojęcie równoległości, jakkolwiek współczesne zapewne poję-
ciu kąta, wywołało wiele sporów, dotąd nie zamkniętych, Przyczy-
ną ich były określenia, nie uwzględniające pierwszego wrażenia, ja-
kie wywołuje równoległość linii. Jeżeli bowiem zażądamy od osoby,
dla której wywody geometryczne są obce, aby nam nakreśliła dwie
linie równoległe, ta się nie zawaha. Nakreśliwszy jedną linię, sta-
rać się będzie prowadzić drugą w stałej wciąż odległości od pierw-
szej. I tu leży, według Freycinefa, podstawa pojęcia równoległości.
Tak wyrażona równoległość może być doświadczalnie sprawdzoną,
podczas gdy sprawdzenia tego nie daje pojęcie linii, spotykających
się w nieskończoności lub niespotykających się nigdzie.

Pojęcie styczności jest równie naturalne i rozpowszechnione,
jak i pojęcie równoległości. Z wyrazem można nie być oswojonym,
ale mało kto nie wie o samej rzeczy i gdy jest mowa o dwóch liniach
lub powierzchniach, które się stykają w jednym tylko punkcie, każ-
dy rozumie zjawisko, inne niż przecięcie się linii.

Eozebrawszy najgłówniejsze pojęcia, przechodzi Freycinet do
zestawienia szeregu pewników geometrycznych, wyrażających wła-
sności linii prostej i płaszczyzny. Autorowie, od czasów Euklidesa,
nazywali stale pewnikami, czyli axiomatami, pewną liczbę prawd,
nie dających się wywieść rozumowaniem, a służących następnie za
podstawę dowodzeń geometrycznych. Pewniki te są dwojakie: jedne,
zakresu czysto logicznego, nie należą wyłącznie do geometryi i sto-
sowane są w innych naukach, jak np. prawdy widoczne: „całość jest
większą od części", „dwie ilości równe, zmniejszone lub powiększone
jednakowo, nie przestają być równemi";—inne przeciwnie odnoszą
się wyłącznie do geometryi i jak cała ta nauka, mają swe źródło
w doświadczeniu. Poznano je, obserwując naturę, — logika sama
nie mogłaby ich ustalić. Próby, robione w tym kierunku, doprowa-
dzały zawsze do potrzeby postawienia pewnych zasad, nie dających
się dowieść. Freycinet sprowadza pewniki geometryi do kilku głó-
wnych własności linii prostej i płaszczyzny. Cechuje je charakter
wspólny, ten mianowicie, że własności lub wyrażające je aforyzmy,
jakkolwiek wyciągnięte z obserwacyi, tak przystają do naszej meto-
dy rozmiłowania, iż skoro tylko zostają wygłoszone, wydają się za-
raz widocznemi same przez się. Sprawia to po części sama jasność
przedmiotu, a po części bezwiedne sprawdzanie tych pewników, ja-
kie każdy dokonywa od młodości. Tem też objaśnia się fakt, że mło-
dociane umysły, wyjątkowo rozwinięte, dochodziły bez żadnej po-
mocy do odkrywania zasad geometryi, jak to podają biografie: Pa-
SoaFa, Galois'a i Bertrand'a.

Pewnik pierwszy wyraża, że linia prosta jest najkrótszą
drogą ocl jednego punktu do drugiego. Jeżeli wyciągniemy nitkę
rękami, przekonywamy się, że najmniejsza dążność odciągnięcia nitki
od jej kierunku i utworzenia z niej linii łamanej, zmusza nas do zbli-
żenia rąk do siebie i to tem więcej, im więcej odciągamy nitkę od
kierunku pierwotnego. Doświadczenie to może być wykonane przy
użyciu ulepszonych przyrządów, a wtedy najmniejsze wygięcie nitki,
wywoływać będzie zbliżenie punktów przyczepienia. Odwrotnie też,
jeżeli nitka nie jest dokładnie wyciągnięta, punkty przyczepienia
można oddalać, a lnasinutm oddalenia odpowie kształtowi sztywne-
mu, który nazywamy prostolinijnym. Kształt ten nitki ma miejsce
przy największem oddaleniu punktów przyczepienia, przedstawia
więc drogę krótszą niż wszelka inna między tymi dwoma punktami.
Pewnik ten wywieść można z innych pewników drogą logicznego ro-
zumowania, zbyt wszakże długiego i trudnego, aby mogło być poda-
wanem w elementarnych wykładach geometryi.

Drugi pewnik Freycinetfa mówi, że z jedneyo punktu do
' 2
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drugiego poprowadzoną być może jedna tylko linia prosta. Pe-
wnik ten sprawdza się zapoinocą tegoż samego wyciągnięcia nitki
między dwoma punktami, które przez tu samo wykazuje, że położe-
nie nitki jest jedynem i że inne nitki, wyciągnięte między tymiż sa-
mymi dwoma punktami, zajmują toż samo położenie. Najdelikatniej-
sze przyrządy nie wykażą tu żadnej różnicy. Wynika stąd, ze dwa
punkty wystarczają do określenia linii prostej, przez nie przecho-.
dzącej.

Możność przedłużania bez granic linii prostej w obu kie-
runkach wyraża pewnik trzeci. Linia prosta nie jest zamkniętą, jak
koło lub elipsa, bo gdyby była taką, wtedy inna prosta mogłaby ją
przeciąć w dwóch punktach, co sprzeciwiałoby się pewnikowi po-
przedniemu, głoszącemu że dwie proste, mające dwa punkty wspól-

ne, wzajem się, schodzą. Nie będąc zamkniętą, linia prosta mogłaby
jednak zawracać, co niedozwalałoby przedłużać jej nieogranicae-jj anicze
nie; ale kształt taki nie zgadzałby się z naszem pojęciem linii pro-
stej. Starajmy się wyciągnąć to pojęcie z naszych wrażeń fizycz-
nych. Jeżeli nie możemy sobie wyobrazić linii prostej zawracającej
znaczy to, że nie zauważyliśmy nic podobnego w naturze i że każda
linia, tak się przedstawiająca, mogłaby być przeciętą w dwóch punk-
tach przez inną taką samą linię, co jest niemożliwe na mocy poprze-
dniego pewnika. Ostatecznie więc i tu rozstrzyga doświadczenie.
Z możności nieograniczonego przedłużania linii prostej wyciągnąć
można liczne wnioski, z których najważniejszym jest układ współ-
rzędnych w przestrzeni. Feliks K2wharzewski,

(D. n.).

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH.

Towarzystwo Politechniczne LwoAVskie. 1'otiedzenie 2 d. '29 kwiet-
nia r. b. Dr. Stefan Bartoszewicz mówi:

„0 50-leciu galicyjskiego przemysłu naftowego i jego stanie obecnym".
Przemysł naftowy, jeżeli mamy na myśli tylko zużytkowanie

samego produktu, jest jednym z najstarszych przemysłów na świecie.
Nafta od niepamiętnych, czasów znana była na Kaukazie, a płomienne
słupy zapalonych gazów wywarły niemały wpływ na wierzenia reli-
gijne ludów wschodnich. Znana jest sekta parsów (czcicieli ognia),
a i Zoroaster, tworząc swój system plornieimo-religijny walki boga
światła Ormuzda z bogiem ciemności Arimanem, podlegał wrażeniu
tych olbrzymich pochodni, zapalanych z nadejściem nocy, celem zwal-
czenia ducha ciemności.

W Galicyi znana była ropa w okolicy Borysławia i Droho-
bycza, już temu lat kilkaset; luduość zbierała ją z łąk błotnistych
i używała jej jako smaru do wozów, skór i t. p., stosowano nawet ory-
ginalny sposób destylacyi. -Ropę zlewano do dołów i siekano rózga-
mi; lżejsze części rozgrzewane oddzielały się wówczas od gęstszych,
a smar osadzał się ti spodu. Do końca stulecia XVIII niema jednak
śladów, by urzędownie stwierdzono pojawienie się ropy w Galicyi.
Dopiero pierwszy akt z r. 1810, a mianowicie z d. 2 sierpnia zawiera
ustęp, iż olej skalny zaliczyć należy do płodów górniczych zastrzeżo-
nych, (t. j . takich, których dobywanie wymaga pozwolenia urzędo-
wego). Dalsze akta aż do r. 1841 ustaliły, iż olej skalny płynny jest
własnością właściciela gruntu, stały zaś podlega zastrzeżeniom i do-
piero w r, 1865 orzeczono ustawowo, iż olej skalny i wosk ziemny są
własnością posiadacza gruntu, a wydobywanie tychże podlega nadzo-
rowi władzy górnicze].

Początek przemysłu naftowego w Galicyi odnieść należy do
r. 1853, w którym odkryto właściwe zastosowanie ropy, oświetlono
już szpital we Lwowie i zawarto umowę dostarczania nafty do Wie-
dnia w ilości 200—300 ctr. metr. rocznie. Do r. 1850 używano oleju
dobywanego z łupków bitumicznych (szkockich), zawierających oleju
palnego do <L$. Palił się jak nafta, a 1 ctr. metr. kosztował 43 złr.
W r. 1856 poczęto już kopać a nas szyby naftowe, 10—12 711 głę-
bokie; rząd jednak zupełnie nie opiekował się tym przemysłem, zosta-
wiające ludność własnemu sprytowi, nie dozorując wcale eksploatacyi.

Dopiero w r. 1863 poczęto używać lampek bezpieczeństwa,
a dzięki niezmordowanej energii Ignacego Łukasiewicza, właściwego
twórcy przemysłu naftowego w Galicyi, powstała pierwsza dostylar-
nia w r. 1866. Szyb w jRopianee dawał podówczas olbrzymią ilość
ropy; 500 l;g dziennie. Dalszy rozwój przemysłu naftowego, tak ko-
palniany jak i przemysłowy, był do r. 1880 nader powolny; zazna-
czyć jednak należy, iż produkty naftowe były wyrabiane j)O r a z

pierwszy w Galicyi i znane jako „produkt galicyjski". Były nimi
olej solarny (do oświetlania) i oleje maszynowe. Do r. 1865 znano
tylko lekkie oleje wrzecionowe, wyrabiane w Szkocyi. Smary ame-
rykańskie pojawiły Się na rynkach europejskich w r. 1870, rossyjskie
w r. 1880, galicyjskie w r. 1865 (najwcześciej).

Pojawienie się nafty amerykańskiej wywołało żywy ruch w prze-
myśle nowym; w okolicy Gorlic urządzono pierwsze wiercenie „kana-
dyjskie", w 1890 r. otwarto Schodnicę, a wskutek działalności Szcze-
panowskiego; stanęli do pracy na tem polu technicy w znacznej licz-
bie. W Peczeniżynie założono wielką destylarnię.

W r. 1895 zasłynął szyb schodnicki „Jakób", dający 10 cystern
dziennie, a produkeya galicyjska wzrosła do 3'/2 miliona ctr. metr.
Następnie spowodował niezwykły wzrost produkcyi Borysław.

Obecnie przemysł naftowy i przeróbka ropy surowej, wzorowa-
ne na urządzeniach technicznych Ameryki, znajdują się pod wzglę-
dem ekonomiczno-technicznym na wysokości współczesnego rozwoju.

Historya cła i podatku jest niewesołą, kartą naszego przemysłu
i okazuje jak zupełnie iiie troszczyły się władze o ten przemysł. Do
1872 i', nafta nie miała ani cła, ani podatku. W 1872 r. nałożono cło
na rafmadę l'/a korony na 1 ctr. metr.; w 1875—3 korony; w 1882—
20 koron (10 złr.) w złocie, a na surowiec 2 kor. 20 h. (1 ztr. w zło-
cie), Niestety, zamiast ochronić nasz przemysł, cło to podkopało go
zupełnie, albowiem Węgry przez szereg dalszych lat sprowadzały ra-
fmadę zanieczyszczoną lekko smołą, opłacając tylko podatek surowco-
wy. W 1887 r. nałożono cło na naftę rossyjską 2 złr. i na amery-
kańską. 2 złr. 30 c. za 1 ctr. metr., a w r. 1900 ustanowiono cło na
naftę sprowadzaną, 3 złr. 50 c.

Produkeya surowca w Galicyi wzrastała szybko, wynosiła mia-
nowicie w ctr. metr.: w r. 1898-898 713, 1894-1320 000, 1895—
2148000, 1896 — 3 397 000, 1897—3 096 000, . 1898 - 3 231000, 1899-

3216 000, 1900-3 263 000, 1901-4 522 000, 1902—5 760 000. Od r. 1893
produkeya wzrosła więc siedmiokrotnie i w r. 1902 objawiło się prze-
silenie w przemyśle. Dla Austryi potrzeba 41—42 tysięcy cystern
rocznie, produkowano 57,6, a więc było 15 000 cystern do zbycia i to
musiały być sprzedane za bezcen.

Produkoya zapowiada się na dalsze lata równie obficie, cóż
więc uczynić dla rozluźnienia stosunków w galicyjskim przemyśle
naftowym? Na wzrost konsnmcyi nie można liczyć, albowiem wy-
soki podatek konsumcyjny 13 koron powoduje zaledwo wzrost o 2—31,
podczas gdy produkeya wzrasta o 20$. Należy więc wytężyć usiło-
wania dla zdobycia rynków zagranicznych.

Rossya daje dziś 100 milionów ctr. metr. rocznie, Ameryka 75
milionów; z tej produkcyi Ameryka wywozi 45$, Rossya 13$; An-
glia zaspokaja swe potrzeby w 2/i z Ameryki i w ' / , z Bossyi; Niemcy
7/8 z Ameryki i '/» Z Rossyi; Eraneya (tylko surowiec—ma własne de-
stylarnie) 3/4 z Eossyi, >/i z Ameryki; Grecya, Włochy, Hiszpania uży-
wają nafty rossyjskiej. Taryfa wywozowa w Rossyi jest trzy razy
niższa od taryfy nustryackiej, należy więc starać się o ułatwienie
współzawodnictwa z naftą amerykańską w Niemczech.

Prelegent objaśnia w dalszym ciągu niepomyślne warunki ra-
fhieryi galicyjskich, małą ilość tychże, co powoduje wywóz ropy su-
rowej i daje zyski sąsiadom. Z 49 000 cystern przerobiono w Gali-
cyi 16 Kji tysiąca; dwa razy większa ilość poszła do rafmeryi Czech,
Słorawii i Węgier. Nowe rafinerye mogłyby powstać i ziawefc współ-
zawodniczyć pomyślnie, bo nie opłacałyby kosztów przewozu surowca.

Zastosowanie ropy do opału na wielką skalę i na mniejszą wpły-
nęłoby również pomyślnie na wytwórczość, albowiem tysięcy cystern
nie oddawanoby za bezcen rafmeryom, wyzyskującym nasz kraj.

Podobnie jak cierpi nasz przemysł naftowy, z powodu niepra-
widłowych taryf, cierpi także i produkeya wosku ziemnego, oraz
przemysł tego produktu. Wosk ziemny odkryto w r. 1860; w r. 1862
rozpoczęto dobywanie, a w r. 1865 wydobyto już 260 wagonów, w r.
1885—1000 wagonów, obecnie zaś w 1902 r. tylko 260 wagonów wosku.

Cerezynę wyrabiają za granicami kraju, a wywozi się rnateryał
surowy. Zastosowanie cerezyny rośnie z każdym rokiem, przemysł
zaś ten nie istnieje u nas wcale. Dobywamy skarby naszej ziemi,
a nie umiemy ich zużytkować; wina spada tu i na rząd i na społe-
czeństwo. Sama przyroda daje przykład pracy ekonomicznej. Ener-
gia słońca przetworzyła ciała na surowce naftowe, ropę, wosk ziemny
(czy to były organizmy zwierzęce, czy roślinne, czy też procesy che-
miczne w minerałach, nie zmienia postaci rzeczy); człowiek wydoby-
wa te płody i oddaje napowrót w postaci pierwotnej energii—swia-
tla. A praca ta ma i kulturalne znaczenie, szerzy światło ducha,
energii i pomysłowości człowieka.

Prof. Załoziecki objaśniał w dyskusyi przebieg najdawniejszego
zużytkowania ropy galicyjskiej, przyczem zaznaczył, iż pierwszeń-
stwo Galicyi na tem polu stwierdza dokument, artykuł w piśmie teeh-
nicznem wiedeńskiem z r. 1819. Dokument rossyjski, dotyczący zn-
żytkowauia ropy, ma datę r. 1820 (projekt braci Dubinin w Tynisio),
Ameryka występuje dopiero w r, 1835. Właściwe odrodzenie prze-
mysłu naftowego rozpoczęło się w Galicyi od r. 1853, a więc przed
50 laty.

Prof. Syroczyriski zaznacza, iż kraj interesował się przemysłem
naftowym, wysiano do Ameryki inż. Grabowskiego, który dał spra-
wozdanie. Zamierzono wykonanie szybów głębszych i kraj snbwen-
cyonował przemysłowców, idących głębiej z szybami. Ochrony ̂
strony rządu nie było wcale, cło dano w r. 1882, a równocześnie
6 złr. 50 kr. akcyzy. Podatek konsumcyjny paraliżował o c l u ^ "
cłową. Nafciarze wnosili memoryały z powodu dowozu nafty do wę-
gier, opłacającej cło od surowca (naftę tę zabarwiano smołą i ucny
lano przez to od cła 10 złr.), ale bezskutecznie. Minister ówczesny
Dunajewski nie przyznał słuszności zażaleniom i tem podkopano prz
mysł galicyjski na długie lata. Stosunki w Borysławiu byty^P1 0

niesłychane. W łatach 1880 —1885 wykazywał szpital droiiobyc*
większą liczbę zmarłych, aniżeli wszystkie inne szpitale razem wzię
w całym kraju. ,

Zabierali jeszcze głos w powyższej sprawie inż. pp.: j .;„;<,
wicz, Dzieślewski, Alexandrowicz, oraz prelegent, zwracając giow
uwagę na słabą stronę przemysłu naftowego w Galicyi—brak ranne y •

Krakowskie Towarzystwo Techniczne. Posiedzenie z d. 5 »"V
r. b., z powodu potrzeby prądu elektrycznego dla demonstracyi i
rata, odbyć się musiało w sali browaru Johnów w Krakowie-
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P. Stanisław Horoszkiewioz mówił:
„0 najnowszych lampach elektrycznych".

Dzięki okoliczności, że ludzkości kolebki w biizkości równika
szukać należy, technika oświetlenia i ogrzewania nie sięga zbyt za-
mierzchłych czasów. Osadnictwo siedzib ludzkich, bliżej ku biegunom
wysuniętych, sprowadziło potrzebę sztucznego światła i ciepła. Mi-
tyczny "ogień, ukradziony Zeusowi przez Prometeusza, tak samo, jak
przez gromowładnego pomszczony na nim został, odemścił się także
na rozwoju oświetlenia, zastępując ludziom przez długie wieki dzień
swem niedołężiiem światłem. Lampy olejne znane były zarówno
rzymianom, jak grekom. Chrześcijanie pierwsi zaczęli używać świec
woskowych. Od r. 1818 datują się pierwsze świece zo stearyny, wy-
rabiane w Paryżu, zastąpione w parę lat później ulepszonym kwasem
stearynowym. "W r. 1839, z odkryciem wosku ziemnego ukazują się
świece parafinowe, a w 1855 r. jednocześnie omal w Ameryce i w Ga-
licyi zaczęto do celów oświetlenia produkować naftę. Rozwój lamp
naftowych przyczynia się znakomicie do rozpowszechniania ulepszo-
nego światła.

Jeszcze w końcu XVII wieku był znany płomień gazowy, lecz
zastosowania nie znalazł, dopiero w r. 1805 zbudowano w Anglii
pierwszy jako tako udoskonalony aparat;

W szóstym dziesiątki! lat ubiegłego stulecia Graintne wynalazł
pierwszą; prądnicę, co Edisonowi daje możność skonstruowania pierw-
szej żarówki, w zasadzie swej do dnia dzisiejszego przetrwałej. Łuk
Vo'lty, jako światło silne, lecz nierówne dla braku odpowiednich przy-
rządów regulujących, nio dawał nadziei zastosowania go do celów
codziennych. W tym czasie jednak wynalazek Auer'a na pewien
szereg łat odstręczył ludzi od oświetlenia elektrycznego, dając nato-
miast zupełne pole gazowemu palnikowi żarowemu.

Żarowe światło elektryczne było, a i dziś przeważnio jeszcze
jest droższe od gazowego. Jest ono też droższe pod względem zu-
życia prądu od światła łukowego:
Lampa łukowa na 1 świecę normalną zużywa . . . . 1—1,3 watt,

„ żarowa „ ^ ,, ,, „ . . . . 8 7 2 — i „
W rozwoju oświetlenia niepoślednią rolę odgrywa barwa pro-

mieni tego lub owego światła. Żarówka z włosem węglowym daje
przeważuą ilość promieni żółtych, podczas gdy lampa łukowa daje
światło więcej zbliżone do promieni słonecznych, doskonalszą przeto
jest w zasadzie tak z punktu widzenia Irygieny, jak i optyki.

Prof. Nernst w Uetyndze ndoskonalil znakomicie żarówkę elek-
tryczną, zastosowując związki rzadkich metali zamiast węgla. Po-
wszechne Towarzystwo Elektryczne w Berlinie zakupiło patent prof.
Nernst'a i drogą prób doszło do pewnego udoskonaleniu, w jakiem
dziś lampy Nenistfa znajdują się w handlu. Mniej szczęśliwą w tym
względzie hyla, firma Ganz w Budapeszcie, która, aczldcolwiek po-
siada patent Nernsfa pierwotny, nie jest jednak w stanie wyzy-
skiwać go, nie znając tajemnic fabrykacyi swej berlińskiej współza-
wodniczki. Istotą wynalazku prof. Nernstfa jest ciało, w którem
tlenek magnu przeważa, a posiadające własność przewodnika tylko
w stanie rozgrzanym. Własność ta jest zarazem kardynalną jego
wadą, gdyż sprowadza konieczność podgrzewania palnika, nim tenże
świecić zacznie. Podgrzewanie to krótko- lub długotrwałe zawsze bę-
dzie zbyt uciążliwe i niemiłe dla konsumenta, przywykłego do otrzy-
mywania światła elektrycznego za prostem zamknięciem obwodu. Pier-
wotne lampy INernsfa, jak je oglądała powszechna wystawa w Pa-
ryżu, tem mniej byłv praktyczne, ile że czynność podgrzewaniu
odbywała się palnikiem spirytusowym, lub antiąiio modo przez za-
pałkę.

Prelegent zademonstrował na rysunku i w naturze małą i więk-
szą lampę Nernstfa w stadyum, w jakiem udoskonalone są dziś. Ciało
świecące - delikatny pręcik znajduje się we wspólnym obwodzie z cew-
kami elektromagnesu, którego kotwica zaś włączona jest do obwodu
drugiego, w którym solenoid z nowego srebra zwojami swymi okrąża
pręcik—palnik. Z chwilą gdy przez solenoid puścimy prąd, zacznie
on zwojami swymi pręcik podgrzewać, który niebawem stanie sio
przewodnikiem, a jednocześnie cewki elektromagnesu przyciągną ko-
twicę, przerywając obwód wtóry—lampa świeci normalnie. Do głó-
wnego obwodu lampy zapięta jest opornica, mająca na celu równo-
ważyć opór, który, w miarę rozgrzewania.się pręcika, słabnie.

Konstrukcya, lamp Nernstfa jest dwojaka: z pręcikiem piono-
wym i poziomym, pierwsze fabryka buduje większe, drugie zaś małe.
nadające się do każdej oprawki odisonowskiej. Palniki, jakkolwiek
dają się wymieniać z łatwością, są przecież bardzo w użyciu przy-
kre dla swej kruchości i łamliwości.'

Wynalazca światła gazowo-źarowego, Auer, zastosował zamiast
węgla do żarówek.elektrycznych rzadki metal osmiuin, który wytrzy-
muje do 2500° O. i daje światło biało. Zasada konstrukcyi lumpy
Auor'a nie różni się od starej żarówki edisonowskiej. Cienki dru-
cik, załedwo dla gołego oka dostępny, żarzy się w szklanej gruszce
z rozrzedzouem powietrzem.

Ponieważ osmium jest metalem do tego stopnia rzadkim, że
produkeya kuli ziemskiej nie duje nawet 12 kg rocznie, firma, zaj-
mująca się oksploatac3^ą te8'° wynalazku w Austryi: „Oesterreichische
Aaer-Gas-G-luhlicht-G-esellschaft" lamp tych nie sprzedaje, lecz tylko
oduajmuje na pewnych warunkach, dlatego prelegent nie był w moż-

ności nawet okazowego egzemplarza do demunstracyi wydostać.
Żarówki Aucr'a są znacznie okononiicziiiojszo w uŻ5rciu, niż edlso-
nowskie, a nawet Nemsfa, gdyż mźyw&ja, zaledwie 1,5 watt nc
1 świecę Heffner'a; są one wyrabiane o natężeniu 40 i 10 świec. Zt
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względu atoli na nizkie napięcie, jakiego "potrzebują (56- 60 volt),
maja utrudnione rozpowszechnienie w dzisiejszych większych sieciach
przewodo^yyeh o znacznie wyższych napięciach, które dla osiągnięcia
oszczędności na materyalo przewodowym dotąd przeważają." Nato-
miast z dobrym podobno skutkiem zastosowano lampy Auer'a do
oświetlenia powozów kolejowych, przy stosach akumulatorów. Naj-
nowszego ulepszenia w ostatniej dobie doczekała się lampa łukowa
przez firmą Siernens & Halske, która wydała nu, rynek lampę pod
nazwa, „Liliput". Jej mechanizm, regulujący długość ł k j

k d d h dó h
pę p

, „p j c a n i m , regulujący dłgość łuku, jest sto-
sunkowo do dawnych przyrządów zegarowych prosty a w użyciu
pewny, światło przeto jest równi', białe, a co najgiówniąjsza, iż nie
drga. Firma Siemens & Halske buduj o owe lampy o natężeniu 100
świec Ileffnm-'a, co po założeniu opałowego dzwonu redukuje sie
do 130 świec.

W rozwoju światła łukowego lampę „Liliput" uważać można
za postęp, gdyż nadaje się przeclewszystkiem do oświetlania miesz-
kań. Wysokość jej wynosi 81 ow, średnica dzwonu 8 ara, mniejsza jest
przeto niż lampa Nernsfa. Przy napięciu kończyn i'n. Klemenspau-
nung)( 80 volt i zużyciu prądu 2 ainp., a więc prawie równein
-1 żarówkom po Hi świec, daje 2 razy tyle światła co ostatnie. Me-
chanizm, regulujący hik Yolfcy, polega na cewce z rdzeniem żela-

w kleszcze, uskuteczniają czynność regulowania łuku automatycznie,
tak iż tenże zawsze ma długość 8 mm. Ponieważ lampy „Liliput",
podobnie jak inne znane konstrukeye, posiadają ognisko z utrudnio-
nym dostępem powietrza, węgle przeto spalają się powoluiej i wy-
starczają na 16—20 godzin świecenia. Założenie nowej pary węgli
nio przedstawia najmniejszego kłopotu, w użyciu przeto lampa" ta
okazała się praktyczną.

Prelegent na zakończenie swego wykładu, pragnąc dać obraz
nowej lampy żarowo-rtęciowej, wynalezionej w Ameryce, jako pier-
wszej próby świecznika, zimnego, bkazal rurkę Geisłerowską, wypeł-
nioną rtęcią, która przez poruszanie wydaje światło, o czem obecni
po przygaszeaiu światła w sali, mieli sposobność się przekonać.

W porównawczem zestawieniu ekonomia rozmaitych lamp
przedstawia się następująco:

Łukowa zwykła na 1 św. Heffnor'a zużywa 1,00 volt
,. „Liliput" , , „ 1,4

Żarówka zwykła „ „ „ 3,5—4 „
„ Nernsfu „ „ ,, 1,7 „
„ Osmlum-Au.er'a „ „ 1,5 „

Po interesującym odczycie, który prócz członków zwabił ró-
wnież wielu gości, rozwinęła się dyskusya, z której notnjemy nastę-
pujące głosy:

P. dr. Anozyc konstatuje wady lamp Nernstfa, z któremi oso-
biście miał do czynienia. Zaświecanie trwa rozmaicie: ruz dłużej,
raz krócej, a przedłuża się w miarę zużycia palnika. Lampy „Lili-
put" uważa za niekształtne do oświetlania mieszkań. Zwykle przeto
żarówki, do chwili jakiegoś ewentualnego przełomowego odkrycia
na polu światła elektrycznego, nie będą posiadały długo jeszcze
współzawodnictwu.

P. dr. Bier, jako lekarz, ze stanowiska liygieny konstatuje, że
światło do pracy najzdrowsze jest przy natężeniu 10 -30 świec
normalnych. Lampy Namsfta dla pracy biurowej uważa za odpo-
wiednie, gdyż dają białe równe światło.

P. prelegent w odpowiedzi bierze w obronę lampy Nerusfa,
które nadają się nawet dla napięciu 200 volt, czego nie można po-
wiedzieć ani o lampach z osmium ani też o ..Liliput".

P, dr. Anczyc zaznacza, że lampy Nernsfc'u nie znoszą wilgoci,
co w niektórych wypadkach użycie ieh poprostu wyklucza,

P. inż. Hurajewicz wspomina o lampach Bromer'a i zapytuje
co do nich o zdanie prelegenta.

Prelegent odpowiada, że lampy Bremor'a w większych mia-
stach znalazły zastosowanie do wywołania taniego a silnego efektu
na wystawach sklepowych. Należą one do rzędu lamp łukowych,
Świecących płomieniem wywołanym sztuczną impreguucya. węgli,
Dają one wprawdzie światło nadzwyczaj silne, do -10J0 swie;; norm.,
lecz niemniej dla oku ludzkiego bardzo są niezdrowe.

Prezes p. Steingraber zapytuje, czy światło Nernst'a słabnie
z czasem.

Prelegent nie miał sposobności poczynić ścisłych w tym wzglę-
dzie obserwaeyi.

P. dr. Bier wyjaśnia wreszcie, że ze stanowiska liygieny świa-
tło silno gorzej oddziaływa na oko niż słabo. Wzrok ludzki łatwiej
przywyka do drobnych nawet nierówności światła słabego, niż do
lamp łukowych, które w tych razach oddziaływają inni zgubnie.

Po wyczerpaniu dyskusyi, przewodniczący p. Steingraber po-
dziękował prelegentowi za pouczający referat. ,S'i. Żm.

KĘONIKA BIEŻĄCA.

Wiadomości techniczne i przemysłowe.
„Ca caimy". Jak wiadomo, przemysł angielski, który ongi

tak wszechwładnie zapanował nad wszystkiemi ogniskami zbytu,

utracił w ostatnieli kilku dziesiątkach kr, górujące swe stanowisko,
tak, że obecnie wyroby innych państw przemysłowych, zwłaszcza
zaś Stanów Zjednoczonych Ameryki 1'ółn. i Niemiec, współzawodni-
czą już zwyciczko z wyrobami angielskimi nietylko na rynkach mię-
dzynarodowych, lecz nawet i w samej Anglii. A jakkolwiek Anglia
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i dziś jeszcze zajmuje stanowisko bardzo wybitne pomiędzy pań-
stwami przemysłowemi i stanowisko to przez czas długi jeszcze zaj-
mować będzie, to jednak niewątpliwem jest, że w niektórych waż-
nych gałęziach przemyski rozwój w latach ostatnich nie dorównał
W Anglii postępom w innych państwach przemysłowych, a w pe-
wnych gałęziach przemysłu angielskiego stwierdzono nawet upadek
wytwórczości.

Jako przyczynę tego poczytuje się powszechnie zmysł zacho-
wawczy wytwórców angielskich, wskutek którego oni do wciąż
wzrastających i zmieniających się wymagań odbiorców przystosowu-
ją się znacznie trudniej, aniżeli wytwórcy innych współzawodniczą-
cych państw przemysłowych. Wskazywano też często na pewien
brak ruchliwości współczesnego przemysłu angielskiego, który do-
tychczas nie posiłkuje się w dostatecznym zakresie zorganizowanemi
agenturami, podróżnymi i t. rl. Zwracano wreszcie uwagę na nieodpo-
wiedni w Anglii stan szkół wyższych technicznych i na niedostatecz-
ne wykształcenie techniczne głównych kierowników zakładów prze-
mysłowych, opierających się głównie na rutynie i doświadczeniu pra-
ktycznem i przypisujących tym czynnikom nadmierne znaczenie. Nie-
wątpliwie wszystkie te i inne jeszcze okoliczności wpłynęły na za-
stój i upadek wytwórczości w Anglii; obok nieb jednak współdziałała
inna, ważniejsza od nich pi-zyczyna, a jest nią zasada ,.<•;\:i mnny"•

„Ca i:ai2nyu jest to wyrażenie szkockie, znaczące ^kroez po-
woli", „nie spiesz się", Wyrażenie to stało się hasłem stowarzy-
szeń robotniczych w Anglii, oraz nazwą przestrzeganej przez nie po-
wszechnie zasady, z mocy której robotnik, pracujący w jakiemkol-
wiekbądź przedsiębierstwie przemysłowem, obowiązany jest za po-
bierane wynagrodzeuio wytwarzać nie tyle, ile może ze względu na
uzdolnienie swe osobiste, lecz tylko tyle, ile ze względu na dobro
ogółu robotników w danej gałęzi przemysłu stowarzyszenie wytwa-
rzać mu pozwala. Jeżeli przeto w jakiejkolwiek gałęzi przemysłu
jest pewna liczba robotników, poszukujących w danej chwili pracy,
to stowarzyszeni robotnicy, zajęci w zakładach tej gałęzi przemysłu,
obowiązani są miarkować ilość prac}', jaką za umówione wynagro-
dzenie dają, w taki sposób, ażeb}' pracodawcy, dla możności spełnie-
nia przyjętych zobowiązań terminowych, byli zmuszeni nająć do ro-
boty wszystkich w danej chwili pracy poszukujących robotników.

Te wskazówki co do zakresu miarkowania pracy są dawane
stowarzyszonym robotnikom nieurzędownie, nie na posiedzeniach,
lecz po posiedzeniu przy stole biesiadnym, są jednak dla wszystkich
stowarzyszonych obowiązującemi i jeżeli który z robotników do za-
leceń tych się nie stosuje, to wszyscy inni w danym zakładzie prze-
mysłowym pracujący robotniczy stowarzyszeni obowiązani są zagro-
zić zaprzestaniem przychodzenia do roboty, do czasu usunięcia •/, za-
kładu nieposłusznego robotnika. Jeżeli właściciel zakładu nie chce
poddać się żądaniom stowarzyszenia robotniczego i usuwa robotni-
ków zbyt znacznie ^miarkujących" swoją pracę, to wszyscy stowa-
rzyszeni robotnicy obowiązani są dany zakład opuścić; zakład taki
jest przez wszystkie stowarzyszenia robotnicze bojkotowany, a nie-
stowarzyszeni robotnicy, przyjmujący w takim zakładzie pracę, na-
rażeni są na szykany, a niekiedy nawet na groźniejsze zajścia.

W dalszem rozwinięciu tej samej zasady, stowarzyszenia robo-
tnicze ograniczają liczbę uczniów w różnych gałęziach przemysłu
i rękodzieł, ażeby zapobiedz przeludnieniu i wytworzeniu się prole-
taryatu, pozbawionego możności zarobkowania i wpływającego na
obniżenie ceny pracy ze szkodą dla ogółu robotników.

Wreszcie z tej samej zasady wychodząc, stowarzyszenia robo-
tnicze zachowują się niechętnie, a niekiedy nawet wprost wrogo,
wobec zamiarów właścicieli zakładów przemysłowych zastąpienia
pracy ręcznej pracą maszynową. Były wypadki, że stowarzyszenia
robotnicze zezwalały na ustawienie w zakładzie nowej maszyny tyl-
ko pod warunkiem, że do obsługi tej maszyny i ostatecznego wy-
kończenia wyrobów przez nią dostarczanych, utrzymywana będzie
taka sama liczba robotników, jaka była potrzebna do wykonywania
tychże wyrobów pracą ręczną i że ogólna płaca tych robotników po-
zostanie również taką samą, jaka była przed sprowadzeniem maszyny.

Wpływ bezwzględny stowarzyszeń robotniczych na stowarzy-
szonych, jest wynikiem tej okoliczności, że zarządy stowarzyszeń za-
wiadują kasami ubezpieczenia robotników na wypadek kalectwa,
oraz kasami emerytur i zapomóg dla starców i mogą, przez wyklu-
czenie robotnika ze stowarzyszenia, narazić go na stratę |)oważnej
części wkładów, oraz na stratę zupełną korzyści, jakie te wkłady mu
zapewniały. To też i'obotaicy stowarzyszeni, zwłaszcza starsi, są
bezwzględnie rozkazom zarządów stowarzyszeń posłuszni.

Na tle praktycznego stosowania tych zasad wywiązywały się
w ostatnich latach kilkudziesięciu i wy wiązują się wciąż jeszcze groź-

ne zatargi pomiędzy przemysłowcami a robotnikami. Z zatargów
tych dotychczas wychodziły prawie zawsze zwycięzko stowarzyszę
nia robotnicze; w kilku tylko wypadkach przemysłowcy, przez do-
raźne zorganizowanie solidarnego oporu, przez natychmiastowe usu-
nięcie, ze wszystkich zakładów danej gałęzi przemysłu robotników
stowarzyszonych, bez względu na groźbę bojkotu i przez zastąpienie
ich robotnikami jużto miejscowymi niestowarzyszonymi, jużto spro-
wadzonymi z zagranicy, zwłaszcza z Niemiec, zdołali osiągnąć pewne
ze strony stowarzyszeń robotniczych ustępstwa.

Nie podlega wątpliwości, że zasady powyżej wspomniane, jak-
kolwiek stosowane przez stowarzyszenia robotnicze w imię dobra o<»óhi
klasy pracującej, musiały jednak oddziałać i oddziałały rzeczywiście
szkodliwie na rozwój przemysłu angielskiego i uczyniły go w wielu
wypadkach niezdolnym do współzawodniczenia z tańszymi, a często
i lepszymi, wyrobami amerykańskimi i niemieckimi. Stosowanie
albowiem zasad rzeczonych nietylko że podrożyć musi produkcję,
lecz zniewala także najzdolniejszych i najpracowitszych robotnikósy
angielskich, zwłaszcza młodych, nie chcących pozostawać pod tero-
ryzmem zarządów stowarzyszeń, do szukania odpowiedniejszego dla
aspiracyj swoich pola pracy poza granicami kraju. Zwłaszcza prze-
mysł amerykański posiłkuje się obecnie dopływem dzielnych sił ro-
boczych z Anglii.

Sprawa ta poruszyła żywo umysły w Anglii, szczególniej po
zwycięztwie przemysłu niemieckiego i amerykańskiego na wystawie
powszechnej w Paryżu w r, 1900. „Tiłnes" , w szeregu artykułów
drukowanych w r. z., zwraca uwagę na grozę położenia i domaga sit;
reformy prawnej stosunku pracodawców do robotników w przemy-
śle. W Niemczech pojawiła się w r. z. książka '), zajmująca się tą
samą sprawą ze względu na możebne wytworzenie się takich samych
stosunków w Niemczech. Autor tej książki rozpatruje wprawdzie rzecz
całą bardzo stronniczo, ze stanowiska wyłącznie interesów wielkiego
przemysłu, w którego rozwoju widzi główne, jeżeli nie jedyne źró-
dło dobrobytu narodowego; z wielką jednak znajomością rzeczy opi-
suje następstwa stosowania zasady „o'a caiinyu w różnych gałę-
ziach przemysłu i rękodzieł: w budownictwie, w fabrykach maszpi,
w fabrykach kotłów parowych, w warsztatach budowy statków
rzecznych i morskich, w odlewniach żelaza, w przemyśle gazowym,
w hutach szklanych, w fabrykach narzędzi stalowych, w drukar-
stwie, elektrotechnice i t. d. Ten bogaty materyał faktyczny czyni
książkę tę zajmującą i pouczającą nawet dla tych, którzy ze stano-
wiskiem autora i jego poglądami społecznymi się nie zgadzają.

J. W

R o z m a i t o ś c i .
Wystawa wyrobów g.ilaiiteryjnycli w Warszawie, urządzona

przez Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, ma się odbyć w czasie od
d. 12 września do 18 października v. b. w gmachu Muzeum Przemy-
słu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66). Wystawa ma obej-
mować: 1) wyroby metalowe, 2) wyroby skórzane, 3) wyroby ''• pa-
pieru, 4) wyroby z drzewa, kości, rogu, celluloidu, masy perłowej,
bursztynu i t. p., 6) wyroby ze szkła, porcelany, fajansu, mąjoliki,
terrakoty, kiunieni naturalnych i sztucznych i t. p., t>) wyroby per-
fumoryjne. Poza konkursem dopuszczone będą: wyroby galanteryjni!
zagraniczne, oraz narzędzia pomocnicze do wyrobów galauteryj'nycii
służące.

Program szczegółowy oraz regulamin wystawy można otrzy-
mać w biurze Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.

Wystawa liygieniczno - dydaktyczna urządzona jesfc obeonie
w Warszawie (w sali Ratusza) staraniem Towarzystwa Hygieniczuego.

Z Ak«ademii Umiejętności. W Akademii Umiejętności odbyło
się d. 28 marca r. li. posiedzenie administracyjne Komisyi fizjogra-
ficznej pod przewodnictwem radcy dworu prof. d-ra !F. Kreutza. J
sprawozdania z czynnpści Sekcyi. w r. z. podajemy szczegóły n ^ '
pujące: Za Sprawozdań Komisyi wydano tom 36, z Atlasu Se0}0'ili^"
nego G-alicyi zaś wydrukowano prof. Łomnickiego tekst i pierws'ii
seryę map, należących do zeszytu lB-go, tudzież d-ra J. dtzyDoń-
skiego mapy, przeznaczone do zeszytu 14-go, oddano zaś do arnku
gą seryę map prof. M. Łomnickiego z zeszytu 15-go, mapę̂  »k

prof. d-rn. K. Zubera, tekst do zeszytu 11-go prof. d-ra W. Szajnocnj
i tekst clo zeszytu 14-go d-ra J. Grzybowskiego. Do wydania cz<js.u<.
w „Sprawozdaniach", częścią w „Atlasie geologicznym" otrzyma"
Komisya 14 prac. . *=. . „.

Uchwalono program prac na r. 1903, obejmujący między *i»
mi badania geologiczne w Tatrach i w okolicy Myszyna i JŁaiu®6 <
geologiczno-rolnicze w okolicach Przemyśla. . nt

Przewodniczącym Komisyi na, r. 1903 wybrano ponownie P ;
d-ra P. Kreutza, sekretarzem Komisyi na lat dwa prof. W. ^ u l t v

skiego.

') Reiswitz W. G. H. Frhr, v. ,,0'a canny". Ein Kapitel ans
der modernen Gewerkschaftspolitik. Berlin 1002, Otto Elsner.
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GÓRNICTWO I HUTNICTWO.

KRZYWY RÓG,
oraz stan obecny przemysłu żelaznego w Rossyi południowej.

(Ciąg dalszy; p. A'-J 17 r, b , str. 253).

Część południowa kotliny knzyworoskiej. Ku południowi
od Krzywego Rogu pas łupków krystalicznych, zdaje się wo-
gole znacznie zwężać, jakkolwiek poszukiwania nie wykryły
ta jeszcze wyraźnych wychodni, skał grupy granitowej i sze-
rokość pasa rudonośnego nie została jeszcze dokładnie okre-
ślona. W każdym razio odkryto w tym kierunku dotąd je-
den tylko pas łupków rudonóśnych. Pierwsze złoże rudy
właściwej w tym pasie, oznaczone na mapie (tabl. XX) literą Ji}

stanowi; jakieśmy to już wyżej orzekli, prawdopodobne prze-
dłużenie pasa Liclimanowskiego (VI). Dalej na południe, w odle-
głości mniej więcej 8 km od Krzywego Rogu, napotykamy
złoże A, eksploatowane po części przez Tow. akc. Rachma-
nowo-Kriwoj Rog, po części przez Tow. południowe górni-
czo-przemysłowe. O 14 km od Krzywego Rogu, w tym sa-
mym pasie znajduje się kopalnia Z), należąca do Tow. krzy-
woroslrich rud żelaznych., a dalej D' na sąsiednim terenie,
dzierżawionym przez Towarzystwo Ałmaznoje.

O 17 km od Krzywego Rogu, w tym samym południo-
wym kierunku, napotykamy znowu złoże M, należące do To-
warzystwa Donieckiego i wreszcie o 8 km od poprzedniego
złoże 0, eksploatowano przez Tow. Dębowej Bałki. Dalej na po-
łudnie Tow. Nikopol - Marjupolskie odkryło rudę w odle-
głości około 10 Jem od poprzedniego, w blizkości wsi Koziel-
skie, o ile wiem jednak, charakter tego złoża nie został jesz-
cze dokładnie zbadany, wartość zaś jego w każdym razie nie
wydaje się być znaczna. ' Dotychczasowe dane nie pozwalają
jeszcze zadecydować, czy złoża A, D, D\ M i O, należące do
jednego poziomu geologicznego i łączą się z pasem Licluna-
nowskim, czy też "należą do innego równoległego pasa. Nie
rozstrzygając tej kwestyi, nazywamy tymczasowo pas ten
Raclunan owskim.

Pas Rachmanowski. Łupki, należące do tego pasa, zdają
się tworzyć w kierunku rozciągłości trzy płaskie fałdy, któ-
rych antyklinale znajdują się w .-I, D i w okolicach O.
AV tych. miejscach napotykamy wychodnie łupków żelazisto-
kwarcowych, gdy przeciwnie w miejscach odpowiadających
synklinalom fałd, łupki krystaliczne przykryte są grnbemi,
poziomemi warstwami wapieni trzeciorzędowych. Dalej na po-
łudnie od O łupki krystaliczne coraz bardziej się zagłębiają pod
skały trzeciorzędowe i wiercenia, przeprowadzone na połu-
dnie od Kozielskiego, przeszły po nich do głębokości 50
i 70 m, nie doszedłszy do łupków krystalicznych.

Znaczenie praktyczne pasa złóż Rachmanowskieh j est bar-
dzo poważne; zwróciły jednak one na siebie uwag.j przemysło-
wców dopiero ostatnimi czasy, po otrzymaniu, dodatnich re-
zultatów poszukiwali, które, ja pierwszy miałem sposobność
wykonać w tych. stronach (złoże /J); tem. się też tłumaczy
to, że dotąd charakter tych złóż nie został jeszcze dostatecz-
nie wyświetlony.

Pierwsze złoże w tym pasie (złoże A) jest, o ile się zdaje,
mniej znaczne od innych, gdyż grubość jego na powierzchni
nie przewyższa 10—20 m, spadając w głąb mniej więcej do
4 m, gdy tymczasem złoża dalej ku południowi położone mają
grubość dochodzącą na powierzchni do 20 lub 30 m. AVogóle
grubość złóż tego pasa zmniejsza się znacznie na pewnej głę-
bokości, co prawdopodobnie pochodzi stąd, że tworzą one,
podobnie jak złoża pasa Ns. II, liczne fałdy niedaleko od po-
wierzchni ziemi. Na tej zasadzie przypuszczani, że właściwa
grubość tych złóż nie przewyższa 10 -12 m. W kierunku rozcią-
głości złoża Rachmanowskie są bardziej prawidłowo rozwinięte,
niż złoża pasa N» II. Poszukiwania, dokonane zapomocą szybi-
ków, wykazały ciągłość tych złóż z bardzo nieznacznemi
przerwami, na całej przestrzeni od D do 0 i dalej na południe.
Upadłych złóż wynosi 45—60° na zachód, a rozciągłość ich jest
na Pn, Pn. "W. Ruda-w nich się znajdująca zawiera przeeię-
ciowo więcej niż 60$, żelaza metalicznego; jest ona łupko-
wata i dość miękka, zwłaszcza ku podkładowi. Charaktery-

styczną cechę tych złóż, zwłaszcza w południowej części pasa,
stanowi to, że przykrywa je tu dość gruba warstwa pewnego
rodzaju zlepieńca, utworzonego z brył rudy żelaznej, złożonej
w całości, lub też przynajmniej na powierzchni z żelaziaka
brunatnego.

Żelaziaki brunatne zresztą można napotkać jeszcze
i w kilku innych miejscach kotliny krzy woroskiej, gdzie two-
rzą one mniej lub więcej znaczne, całkiem nieprawidłowo
gniazda i zawierają 50 — 55$ żelaza metalicznego.

inne strzępy łupków krystalicznych. Jak to już wyżej po-
wiedziałem, strzępy łupków krystalicznych zostały jeszcze
odkryte w innych miejscowościach tego kraju, leżących poza
właściwą kotliną krzyworoską, koło wsi Annowka, dalej
w kotlinie rzeki Żółtej, potem koło wsi Piętrowo, i wreszcie
w okolicy miasta Kremieńczuga. Dwa ostatnie strzępy przed-
stawiają tylko bardzo nieznaczne wtrącenia łupków krysta-
licznych wśród gnejsów; koło Annówki dokonano bardzo do-
kładnych poszukiwań, nie osiągnąwszy dodatnich rezultatów;
przeciwnie, kotlina rzeki Żółtej zwróciła na siebie uwagę prze-
mysłowców, chociaż cyfry zapasów rudy w tej kotlinie, po-
dawane w zestawieniach statystycznych zjazdów charkow-
skicli są wogóle, mojem zdaniem, przesadzone. Grubość ca-
łego pokładu łupków krystalicznych na Żółtej nie przenosi
600 m; stąd należy wnosić, że proces denudacji jest tu
daleko więcej posunięty niż w Krzywym Rogu i wskutek te-
go głębokość samej fałdy tych łupków jest przypuszczalnie
daleko mniejsza, niż w Kr/ywym Rogu. Długość pasa łup-
ków krystalicznych rzeki Żółtej wynosi 35 km, tworząc łuk
wygięty ku zachodowi Odkryto tam dotąd 3 lub 4 złoża,
należące do jednego poziomu, z których najznaczniejsze eks-
ploatowane jest przez Towarzystwo zwane ŻoMaja-Rjelca.
Ruda tego złoża jest bardzo wysokiego gatunku i zawiera
ponad 60;i żelaza.

Obliczenie zapasów rudy żelaznej właściwej w złożach krzy-
woroskich. W celu uniknięcia wszelkich nieporozumień, uwa-
żnm za konieczne poprzedzić obliczenie zapasów rudy właści-
wej w Krzywym Rogu kilkoma uwagami ogólnej natury.
Wskutek nieprawidłowej formy złóż rudy właściwej, dokła-
dne obliczenie jej zapasów połączone jest z bardzo znacznomi
trudnościami. Złoża te znakomicie! nadają się do otrzymy-
wania bardzo rozmaitych cyfr, określających zapasy rudy,
w zależności od zamiarów obliczającego. Wystarcza istotnie
powiększyć lub zmniejszyć przypuszczalną głębokość, do któ-
rej ma dochodzić. złoże pewnej grubości, aby otrzymać bar-
dzo rozmaite rezultaty. Dlatego też przy każdom obliczeniu
tych zapasów, najpriód w r. 1892 '), a następnie w r. 1898 -'),
brałem pod uwagę aLbo dano otrzymane w kopalniach
już eksploatowanych, albo też opierałem się na nieulegających
wątpliwości rezultatach poszukiwań, wykonanych zapomocą
szybików i przecznic. Stąd cyfry moje były zawsze raczej za-

wynosiła, według mego obliczenia, 36 milionów /, ehociaź
w' tym przeciągu czasu — 1S92 do 1898 r. — wywieziono
z Krzywego Rogu z górą 4 mil. t rudy. Obliczenie ni-
niejsze zrobiono zostało na tych samych zasadach; chociaż
więc może niezupełnie odpowiadać rzeczywistości, ma jednak
tę dobrą stronę, że nie narazi przemysłowców na przykre nie-
spodzianki w przyszłości.

Element głębokości złóż w moich obliczeniach jest
zmienny, odpowiednio do ich charakteru i grubości; stwier-
dzono bowiem, zwłaszcza dla złóż pasa M II, że głębokość

') „Gksrnyj Żuniat" 1892 r.
"J) Śprawozdauie XXII Zjazdu przemysłowców górniczych Ros-

syi południowej. Charków, 1893 r,
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icli znajduje się do pewnego stopnia w prostym stosunku do
icli grubości. Również przyjmuję rozmaity ciężar jednostki
objętości rudy, pochodzącej z rozmaitych złóż, opierając się
w tym względzie na danych praktycznych.

Wreszcie przyjmuję pod uwagę jedynie tylko rudy za-
wierające około 60$ żelaza, chociaż ostatnimi czasy zaczęto
używać i rud z zawartością żelaza 45 — 50%, które dodają do
szychty pieców wielkich, w celu otrzymania dostatecznej ilo-
ści żużla.

Po tych przedwstępnych uwagach przechodzę do obli-
czenia obecnych zapasów rudy w Krzywym Rogu, które
przedstawiają się w tonuach metrycznych jak następuje:

I. Pas łupków żelazisto-kwarcowycli N» 1. Wyżej
powiedzieliśmy, że złoża tego pasa zostały już prawie w zu-
pełności wyczerpane; to też nie bierzemy ich tu całkiem pod
uwagę.

I I . Ptis łupków żelazisto-kwarcowych ,N» II. Dla złóż
o znacznej grubości przyjmuję głębokość eksploatacyjną GO m,
dla innych, mniejszych, tylko 40 in. W obydwóch wy-
padkach przypuszczam, że oznaczona na powierzchni grubość
dochodzi tylko do połowy głębokości złóż, dalej przyjmuję
grubość o połowę' mniejszą. Czynię to wskutek możliwości
istnienia fałd w rodzaju rys. 1. Jako ciężar 1 m3 rudy
w skale przyjmuję 4 t.

1) Tereny gminy Krzywy Róg.
a) Koncesya Towarzystwa zjednoczonych: Rud żelaznych

krzyworoskich zakładów Briańskich i Tow.Donieckiego.(Kon-
ccsye te w dalszym ciągu będziemy oznaczać trzema literami
K. B. D.) 6 000 000 t

b) Koncesya Tow. rud żelaznych krzy-
woroskich , 1000 000,,

2) Teren Gałkowskiej, poprzednio kon-
cesya Towarz. Dnieprowskiego, dziś eksploa-
towana przez samą właścicielkę 4 000 000 „

3) Tereny Szmakowej i Rostkowskich:
koncesya Towarz. Dnieprowskiego (HutaKa-
mienskoje) 10 000 000 „

4) Teren i koncesya Towarz. Dębowej
Bałki 2 000 000 „

5) Teren i koncesya Tow. K"owo-Rossyj-
skiego (Hughes) 1 500 000 „

6) Teren gminy wsi Suchaja Bałka:
koncesya Tow. Briańskiego 2 500 000 „

7) Teren Pawła Oharczenlci: koncesya
Tow. Briańskiego 500 000 „

8) Teren Piotra Charczenia: koncesya
Towarzystwa Nikopol-Marjupolskiego . . 500 000 „

9) Teren i koncesya Kołaczewskiego;
jest to jedna z największych kopalni, eks-
ploatowana przez samego właściciela . . . 5 000 000 „

10) Teren pani Charczenko: koncesya
Tow. Briańskiego 700 000,,

11) Teren Charyna: koncesya Towarz.
Rusko-Belgijskiego (Huta W o ł y n c o w o ) ^ ,_ 1 500 000 „

Razem w pasie JSfs I I około . . 35 000 000 t
I I I . Pas łupków żelazisto-kwarcoiyych Na III. Przy-

puszczam w przecięciu 10 m grubość złóż tego pasa, a z uwa-
gi na ich względną prawidłowość przyjmuję, że ta grubość
pozostaje stałą do głębokości 30 in, i do tej też głębokości
obliczani zapasy.

Tereny gminy Krzywy Róg.
a) Koncesya K. B. D.' 300 000 t
b) Koncesya Tow. przemysłowego Ros-

syi południowej 250 000 „
c) Koncesye rozmaite (mniej więcej) . 150 000 „
cl) Koncesya Tow. rud żelaznych krzy-

woroskich 300 000 „
Razem pas Na TBT. , T000~000T~

IV. P a s łupków żelazisto-kwarcowych Na IY. Średnią
grubość 16 m przyjmuję do głębokości 20 ni, a na następnych
20 m zmniejszam ją o połowę.

Teren gminy krzyworoskiej.
a) Koncesya K. B. D 1 000 000 t
h) Koncesye rozmaite (mniej więcej) . 1 000 000 „

Razem w pasie Na~IV 2WO~O0OT~

V. Pas łupków żelazisto-kwarcowych M V.
Tereny gminy krzyworoskiej.
a) Koncesya Tow. rud żelaznych krzy-

woroskich 50 000 t
b) Koncesya K. B. D. 50 000

Razem wpasio A1" Y~~. lOĆToOOT"
VI. Pas łupków żelazisto-kwarcowych .Na VI. Dla

złóż tego pasa przyjmuję przocięciowo grubość 8 m i głębo-
kość 30 in.

1) Tereny gminy krzyworoskiej: kon-
cesya K. B. D ' . . 4 700 000 t

2) Teren Rudniowa: koncesya Towarz.
rud żelaznych krzyworoskich 250 000

3) Teren Rudniewa: koncesya Towarz,
Ałmaznoje . . . . 250 000 ć(?)

4) Teren Kołomojcewa: koncesya Ko-
fyłowa ' . . . . . '• . . j5000Qf(?)

Razem w pasie Na VI około (T000"000T~
VII. Złoże C, Przyjmuję grubość 30 m do głębokości

20 m, a na dalszych 20 m grubość 20 in.
Teren i koncesya Tow. rud żel. krzy-

woroskich 1 700 000 t
Razem w złożu. O około . . 1700 0001

VIII. Pas łupków żelazisto-kwarcowych Kaclima-
nowski. Dla tych złóż, jako mało jeszcze zbadanych, przyj-
muję głębokość eksploatacyi 20 ni i ciężar 1 »i3 3,33 i,

1) Tereny gminy Rachmanowo: kon-
cesya Tow. Rachmanowo-Krzywy Róg; gru-
bość 4 m (w kierunku rozciągłości 3 000 in (?) 1 000 000 t

2) Teren baronowej G-erward: koncesya
Tow. przemysłowego południowo-rossyjskiego 380 0001 (?)

3) Teren Dobrowolskiego (Bazylego):
koncesya Towarz. rud żelaznych krzyworo-
skich 1700 000 t

4) Teren Dobrowolskiego (Andrzeja):
koncesya Tow. Ałmaznaja 1 000 000 i

5) Teren Uszakowa i Mochoryna: kon-
cesya Tow. Donieckiego 2 000 000 f(?)

6) Teren Uszakowa: koncesya Towarz.
Dębowej Bałki . 2 000 0001 (?)

Razem w pasie Rachmanowskim . 8 000 000 t
Ogółem w kotlinie krzyworoskiej właściwej 54 000 000 i

IX. Kotlina rzeki Żółtej.
1) Teren von G-arniera: poprzednio

koncesya Towarz. rud żelaznych krzyworo-
skich, dziś się nie eksploatuje, złoże mało
zbadane 80 000 /

2) Teren Ursati'ego; koncesya Towarz.
Briańskiego 80 000 „

3) Teren gminy Wesoła - Iwanówka:
koncesya Towarz. Żołtaja-Rjeka, w kierunku
rozciągłości około 220 m, grubość około GO m\
jednak wskutek wtrącenia łupków kwarco-
wych przyjmuję grubość rudy właściwej na
40 m w przecięciu. Przypuszczam głębokość
eksploatacyi równą, 30 m, z których 15 z gru-
bością 40 m i 15 z grubością 20 m. Ciężar
m3 rudy 4/. Zapas . 1200 000^.

Zapas~ogómy"55 360000 I
Biorąc jednak pod uwagę kilka złóż, których nie mo-

głem obrachowad dla braku dokładnych danych, jak np. zło-
że, należące do Kopyłowa nad rzeką Żółtą, niedawno znale-
zione w pasie Na II i mało jeszcze zbadane złoże, znajdujący
się na terenie Cybnlki, należące do Tow. Rachmanowo-En-
woj-Rog, również ostatnimi czasy odkryte złoże w koncesji
Tow. Nowo-Rossyjskiego, stanowiące, o ile się zdaje, przedłu-
żenie pasa M III, kilka złóż pasa Rachmanowskiego na po-
łudnie od złoża O i t. d., przypuszczam, iż zapas rudy zna-
nej obecnie w Krzywym Rogu i nad rzeką Żółtą może byc
wyrażany cyfrą 57 milionów ton metrycznych, czyli okoio
3,5 miliarda pudów.

Na Zjeździe górników w Charkowie w r. 1899, o l j l i c z 0 *
no zapas rudy z zawartością nie mniej jak 55$ żelaza •w Ki'z)"
wym Rogu, wraz z rzeką Żółtą na 3,7 miliarda pudów, w°'
dług zaś cyfr podanych przez rozmaitych posiadaczy tere
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rudoriośnych ma on dosięgać 5 miliardów pudów. Tę ostatnią
cyfrę uważam za bardzo przesadzoną, chociaż nie chcę bynaj-
mniej twierdzić, aby ona była wogóle niemożliwą, przeciwnie,
jeżeli się rzeczywiście okaże, iż złoża rudy dochodzą do więk-
szej głębokości niż ta, którą w moich obliczeniach przyjmo-
wałem, i jeżeli częściej będą się zdarzały wypadki wzbogaca-
nia się w głąb łupków żelazisto-kwarcowych i t. d., to bardzo
być może, iż zapasy okażą się większymi nawet od tej osta-
tniej cyfry; twierdzę jednak stanowczo, że w danej chwili, na
zasadzie dotychczasowej znajomości złóż krzyworoskicli, nie
mamy żadnej podstawy do czynienia podobnego przypu-
szczenia.

Czy w innych miejscach Rossyi południowej znajdują się
złoża rudy żelaznej, równie bogatej jak krzyworoska, jest py-
taniem bardzo ciekawem, którego rozstrzygnięcie miałoby
ogromną doniosłość. Niestety, przy obecnych naszych -wia-
domościach w tym kierunku, nie możemy dać na to pytanie
żadnej, nawet przybliżenie prawdopodobnej odpowiedzi. Wi-
dzieliśmy wyżej, że złoża takiej rudy znajdują się w formacyi,
z której obecnie pozostały tylko strzępy, wgniecione w fałdy
podścielających je warstw granitowo-gnejsowych. Jeżeli
udało się natrafić na te strzępy w Krzywym Rogu, nad rzeką
Żółtą, przy Korsak-Mogile i w kilku innych miejscach, to je-
dynie tylko z tej przyczyny, że skały te wychodzą tu na po-
wierzchnię ziemi, dzięki czysto przypadkowym warunkom póź-
niejszym. W czasie niedawno minionej gorączki metalur-
gicznej w Rossyi południowej, której następstwem była gorącz-
ka rudziana, całe roje poszukiwaczów szczęścia krążyły po
kraju, przebiegając olbrzymie przestrzenie od Dniestru do
Wołgi, od morza Czarnego do Moskwy. Odkryto złoża żela-
ziaków spatowych i brunatnych w gub. Woronoskiej, w gub.
Tambowskiej, w powiecie Lipeckim, nigdzie jednak nie napo-
tkano rud o charakterze krzyworoskim. Nie było dnia, aby
każdy z nas, zajmujących mniej lub więcej wybitne stanowi-
sko w przemyśle żelaznym. Rossyi południowej, nie otrzymy-
wał okazów skał, mających dowodzić istnienia nowych ob-
szarów rudonośnych. Zaraz po otrzymaniu tych okazów, je-
żeli choć trochę na uwagę zasługiwały, wyprawiano ekspe-
dycye w rozmaite strony kraju, żadna jednak z nich nie
natrafiła na nic poważniejszego. , Był czas, kiedy wielkiego
hałasu narobiła i wielkie obudziła zainteresowanie w świecie
przemysłowym anomalia magnetyczna, zauważona w gub.
Kurskiej. Znaleźli się ludzie, którzy naukowo starali się
z niej wywnioskować o olbrzymich zapasach rudy, mających
jakoby tam znajdować się w głębi ziemi. Obliczano nawet
na zasadzie teoretycznych przesłanek te zapasy, a nawet głę-
bokość, na jakiej miały się one znajdować. Jednak wiercenia,
przeprowadzone w kilku wskazanych naukowo miejscach, do
głębokości przeszło 200 m, nie wykazały nic, prócz kredy.
Tak więc jedyna nić przewodnia — igła magnesowa — która
miała wskazywać obecność rudy żelaznej w głębi ziemi, sta-
nowczo nie dopisała. Wobec tego, tam gdzie niema wycho-
dni, a tych nigdzie poza znanemi już nie wykryto, nie posia-
damy, przy obecnym stanie wiedzy, żadnej wskazówki, któ-
raby mogła dopomódz do odkrycia nowych złóż rudy żela-
znej, mogących jeszcze znajdować się w głębi ziemi. A że
przeprowadzenie głębokich poszukiwań na tych olbrzymich
przestrzeniach bez żadnych powierzchownych wskazówek,
wymagałoby ogromnych kosztów i związaneby było z wiel-
kiem ryzykiem, na które nietylko prywatne osoby lub towa-
rzystwa, ale nawet i Państwo zdobyć się nie może, musimy
się pogodzić z myślą, że przy obecnym stanie naszej wiedzy,
Krzywy Róg jest poza Uralem jedynym dostarczycielem bo-
gatych rud żelaznych dla całej Rossyi europejskiej. Rozpo-
wszechnieniu rud uralskich w Rossyi europejskiej stoi na
przeszkodzie ich wielka odległość od miejsc zbytu, a stąd wy-
sokie koszta przewozu. Co się zaś tyczy Krzywego Rogu, to
wobec nadzwyczaj starannego zbadania zapomocą szczegóło-
wych poszukiwań górniczych całego obszaru, mogącego za-
wierać rudy właściwe, trudno się spodziewać, mojem zda-
niem, znacznego powiększenia powierzchni złóż tej rudy. Je-
żeli więc można mieć nadzieję, że zapasy rudy właściwej oka-
żą się w przyszłości większymi od podanych wyżej, to jedy-
nie zawdzięczać to będzie można większemu rozprzestrzenia-
niu się tych złóż w kierunku pionowym wgłąb ziemi.

Ilość wydobywanej i wywożonej z Krzywego Rogu ru-
dy dosięga obecnie 2 500 000 t (150 000 000 pudów) rocznie.

Przyjmując zaś pod uwagę wyżej przytoczoną cyfrę zapasów
rudy właściwej, zarówno jak i to, że konsumcya biedniejszej
rudy krzyworoskiej ciągle wzrasta i wreszcie, że, jak to poni-
żej zobaczymy, huty zbudowano w blizkości półwyspu Ker-
czeńskiego będą przecięciowo używały nie więcej, jak około
VB części rudy krzyworoskiej, możemy twierdzić z zupełnym
spokojem, że dla hut używających obecnie rudy krzyworo-
skiej obliczone przeżeranie zapasy rudy właściwej w Krzy-
wy ia Rogu wystarczą przynajmniej na trzydzieści lat.

Wskutek znacznej grubości złóż, odkrytych z początku
w zagłębiu Krzyworoskiem (pas .Na II) — z jednej strony,
z drugiej zaś, dzięki nieznacznej grubości warstw napływo-
wych pokrywających te złoża, wydobywanie rudy w Krzy-
wym Rogu odbywa się prawie wyłącznie na odkrywkę,
z wyjątkiem dwócli lub trzech kopalni, gdzie wypadło zastoso-
wać, roboty podziemne. Jednakże należy przewidywać, iż
ten ostatni sposób eksploatacyi znajdzie coraz większe rozpo-
wszechnienie, zwłaszcza w złożach skrzydła zachodniego
i w pasie M III skrzydła wschodniego.

Obecnie wydobywanie rudy na powierzchnię przy robo-
tach odkrywkowych dokonywane jest powszechnie zaponioeą,
pochylni o nachyleniu 45—60°, opatrzonych maszynami paro-
wemi o mocy 25 — 50 koni. W niektórych wypadkach osta-
tnimi czasy do obsługiwania pochylni zaczynają wprowadzać
motory elektryczne. Rudy wydobyte na powierzchnię w wa-
gonikach, zawierających przecięciowo 1 t rudy, rozwozi się
w nich kolejkami wązkotorowemi (CO —• 80 cm) i składa
w stosy wzdłuż linii dróg żel. Dwie linie dróg żel.,
tak zwana Sategańska na północy od Krzywego Rogu i In-
gulecka — na południu od niego, obsługują obecnie prawie
wszystkie kopalnie, istniejące w zagłębiu Krzyworoskiem.

Obecnie, w celu ulżenia głównej linii drogi żel. Ekate-
rynieńskiej, która jest zbyt obciążona, przystąpiono do budo-
wy nowej linii drogi żel., długości prawie 600 km, która, za-
czynając się od Kozielskiego (krańcowej stacyi linii Ingulec-
kiej), pójdzie prawie równolegle do istniejącej drogi żel. Eka-
terynieńskiej, w odległości mniej więcej 40 km na południe od
niej, do stacyi Debalcewo, położonej w Donieckiern zagłębiu
węglowem, przecinając po drodze złoża rudy manganowej,
znajdujące się w okolicy JSIkopola nad Dnieprem.

CZĘŚĆ II.
Inne rudy żelazne w południowej Itosyi.

Rudy żelazna w Donieckiem zagłębiu węglowem występują
w postaci niewielkich i nieregularnych gniazd, bardzo nie-
prawidłowo rozrzuconych. Znajdują się one zwykle w bliz-
skości warstw wapieni, po części zaś piaskowca węglowego
i stanowią produkt wzbogacenia tych skał w żelazo drogą
wodną. Określenie zapasów rudy w tych złożach jest rzeczą
zupełnie niemożliwą, z powodu ich nieprawidłowości i bardzo
zmiennej głębokości; wogóle są one bardzo mało zbadane,
gdyż dopiero w ostatnich latach zaczęto je eksploatować na
większą skalę. Obecnie rudy te wydobywane są w powiatach:
Sławianoserbskim, Baebmuckim i Marjupolskim,w gub.Ekate-
rynosławskiej, w powiecie Iziumskim, w gub. Charkowskiej
oraz w ziemi kozaków 'Dońskich. Rudy wschodniej części
zagłębia Donieckiego są wogóle bogatsze w żelazo, niż w za-
chodniej. Rudy te nie mogą być używane same w zakładach
metalurgicznych Rossyi południowej i służą tylko jako doda-
tek do rud krzyworoskich w hutach, położonych w samem
zagłębiu Donieckiem. Są to żelaziaJd brunatne, z zawartością
30 — 40$ żelaza. Ogólne sjwtrzebowanie ich wynosi około
200 000 t rocznie. Używane są one przeważnie przez Iruty:

Noworossyjską (Hughes) w ilości około GO 000 t rocznie
Pastuchowa w Sulinie „ „ 40 000 „
Providen.ee w Marjupolu „ „ 40 000 „
Fikopol-Marjupol „ „ „ 15 000 „
Jurjewską st. Jurjewka „ „ 25 000 „

Rudy kerczeńskie znajdują się na półwyspie Krymskim,
na brzegu morza Azowskiego, niedaleko miasta Kierczu pra-
wdopodobnie odegrają ważną rolę w przemyśle metalurgicz-
nym Rossyi południowej. Są to słabo spojone brunatne żela-
ziaki oolityczne, tworzące prawidłowy pokład o grubości 8
do 16 w, wchodzący do składu piętra pontyjskiego formacyi
trzeciorzędowej.

Pokład ten leży prawie poziomo i jest przykryty war-
stwą nierudonośną, nie grubszą od samego pokładu rudy.
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Ruda zawiera 32 — 40? żelaza i znaczną domieszkę
manganu, który nawet miejscami tworzy wśród rudy żelaznej
osobne skupienia w postaci zbitej rudy manganowej.

Eksploatacya, rady kerczeńskiej obecnie prowadzi się
wiecie Teodozyiskim. w gub. Tauryckiej, przez pięć nastę-w powiecie Teodozyjsk

Towarzystwo Kerczeńskie eksploatuje tereny, należące do
miasta Kerczu, TWarz. Briańskie -tereny w Kamysz-Buru-
nie, należące do Olifa; tuzy pozostałe Towarzystwa eksploa-
tują koncesye w Janysz-Takil

Obecność rudy została dotąd wykazana na przestrzeni
około 3 000 diesiatyn, a zapasy jej dosięgają olbrzymiej cy-
fry 700 milionów tonn. Ogólna ilość wydobytej w 1901 r.
rudy wynosi 2O'/2 milionów pudów, przyfcem na jednego ro-
botnika wypada rocznie 37 700 pudów (!) urobku.

Przeciętny skład chemiczny rudy kerczeńskiej (wysuszo-
nej przy 110" G.) jest następujący:

Te . . . . 32% — *£)%
Mn . . . . 2% — A.%
SiO2 . . mniej więcej 11%
ph . . „ Ł ; ' i%
S nie wiele, najwyżej 0,05^.

Wogółe ruda kerczeńska jest bardzo hygroskopijna
i zawiera w stanie świeżym 12 — 15$ wody, a w warunkach
szczególnych, np. po silnej ulewie, ilość wody w rudzie
często dochodzi do 22-f, i wyżej.

Jest rzeczą bardzo mało prawdopodobną, aby ruda ker-

czeńska mogła kiedykolwiek zastąpić krzyworoską,. "W każ-
dym zaś razie, ze, względu na znaczną zawartość w niej fo-
sforu, może ona być używana tylko do wyrabiania metalu
Thomas'a.

Pod względem ekonomicznym zastosowanie rudy ker-
czeńskiej przedstawia się w sposób następujący:

Jedna tonna rudy kerczeńskiej z przeciętną zawartością
34'!, żelaza i 1&% wody, kosztowałaby w hutach w zagłębiu
Donieckiem mniej więcej 4rub. 20 kop., a tonna rudy krzywo-
roskiej, zawierającej 60$ żelaza, kosztowałaby w tych samych
hutach około 8 rubli.

Na jedną tonnę surowca trzeba użyć około 3 t ru-
dy kerczeńskiej, kosztujących 12 rub. 00 kop., albo 1,66 / rudy
krzyworoskiej, kosztujących 13 rb. 30 kop. Biorąc zaś pod
uwagę bezwarunkową wyższość rudy krzyworoskiej pod
względem jej jakości, różnica powyższa okaże się tak mnfo,
że zastosowanie rudy kerczeńskiej nie będzie większe, jak
30 — 40$ i to jedynie w hutach położonych w zagłębiu Do-
nieckiem.

Prócz powyżej wymienionych rud, huty żelazne Ros-
syi południowej spożytkowują jeszcze, chociaż w bardzo nie-
znacznych ilościach, rudy pochodzące z powiatu Lipeckiego,
gub. Tambowskiej (około 3 milionów pudów); z powiatu Za-
dońskiego, gub. Woroueskiej (około 100 000 pudów w r. 1900)
z ziemi kozaków kubańskich (około 150 000 pudów w r. 1901).
Złoża powyższe nie mają poważniejszego znaczenia, prócz
Lipeckiego, gdzie, dla przetapiania rudy miejscowej utworzyło
się Tow. górnicze i metalurgiczne tambowskie, które wybu-
dowało dwa wielkie piece na znaczną produkcyę żelaza.

(D. n.) M. 8zymannivshi, inż. górn.

MERYDYANOSKOP GÓRNICZY,
czyli przyrząd do szybkiego oznaczania biegu pokładów, bez uciekania się do igiełki magnesowej.

Sporządzanie map geologicznych dla okolic, których
podłoże zawiera żelaziak magnetyczny, napotyka poważną
przeszkodę w oddziaływaniu tego minerału na igiełkę magne-
sową busoli górniczej, skutkiem czego wykazywane przez bu-
solę wartości kątów nie mogą, w badaczu budzić należytego
zaufania. Szereg utworów górskich o wyraźnym magnetj'-
zmie, wywołującycli zboczenia igły magnesowej, nie ogranicza
się tylko do wyżej wspomnianego magnetytu, do pirytu ma-
gnetycznego i krystalicznego syderytu (żelaziaka spałowego);

. wielfi tagwiem skał zawiera magnetyt jako część składową,
bądź stalą, bądź też baẑ dzo pospolitą, lub wreszcie jako przy-
padkową, a jednak bardzo częstą domieszkę czy też raczej
psocliikt rozkładu. Stałym składnikiem jest magnetyt w ba-
zaltach, dolerytach, anamezycie, itabirycie i katabirycie, bar-
dzo zwykłym - w syenitach. dyorytach, dyabazach i innych
skałach wybuchowych. Pomiędzy łupkami krystalicznymi
w niektórych żelazisto-kwarcytowyeh wstęgowcach z okolic
Krzywego Rogu znajdujemy warstewki żelaziste, składające
się z magnetytu. AV południowej przestrzeni Krzywego Rogu,
w dorzeczu Ingulca, obficie występują łupki talkowe i chlo-
rytowo, zawierające liczne acz nader drobne kryształki ma-
gnetytu o własnościach biegunowych; to też ma się tam do
czynienia ze zboczeniami igiełki magnesowej, dochodzącej
nieraz do 90u.

Innem źródłem anomalii w pomiarach, przez igłę ma-
gnesową dawanych, są, według zdania E.KA.UMANN'A '), dyzlo-
kacye (przesunięcia) warstw, składających skorupę ziemi, o ile
wywołały w nieb przerwy, czyli t. zw. uskoki. Zdarzają się
one nader często w starszych formacyach, jakkolwiek nieraz,
pokryte młodszymi, spokojnie spoczywającymi utworami, nie
podlegają bezpośredniej obserwacyi, Stą,d wynika, że, ściśle
biorąc, badacz miejscowości, niczem nie zdradzających od-
działywania na igłę magnesową, wcale nie jest zabezpieczo-
ny od takich błędów, jak np. odchylenia, skonstatowane
kilka lat temu na znacznym obszarze pomiędzy Briańskiem
(na północy), Charkowem (na południu), Woroneżem (na
wschodzie) i Kremiedczugiem (na zachodzie), a dochodzące
również do 90u.

') Edmund Nanmann. Die Ersclieinung-eii des Erdmngnetismus
in ilu-or AbliHiigigkeit; vom Bau der Erdrhide Stuttgarfc. 1887.

Na zasadzie powyższych uwag dochodzimy do wniosku,
że nietylko podczas badania przestrzeni, zawierających żelazo,
ale i wogólności podczas sporządzania gdziekolwiek map ge-
ologicznych, należy uciekać się przy oznaczaniu biegu pokła-
dów do przyborów, wyznaczających południk astronomiczny,
ilekroć chodzi o osiągnięcie pewności rezultatów.

Z pomiędzy instrumentów, wyznaczających południk
astronomiczny, niektóre, jak np. gnomon, odznaczają się wiel-
ką prostotą; inne, jak np. teodolit, mają budowę dość złożo-
ną. Każdy z nich wymaga jednak dla otrzymania rezultatu
pomiarów tyle czasu (po kilka godzin dnia lub nocy), że geo-
log, mający nieraz potrzebę określenia biegu pokładów kilka-
naście lub nawet kilkadziesiąt razy w przeciągu dnia, pozba-
wiony jest możności korzystania z ich usług.

Wobec wyłuszczonego stanu rzeczy dawała się <Mo
mocno odczuwać potrzeba przyrządu, któryby umożliwiał
szybkie i dostatecznie ścisłe wyznaczanie prawdziwego po;
łudnika danej miejscowości, bez uciekania się do zawodnej
igiełki magnesowej. Skonstruowany w tym celu przyrząd na-
zywam merydyanoskopem czyli południkowskazem. Jest to
nic innego, jak skojarzenie .przyrządu domierzenia kątów,
czyli kątomierza, z zegarem słonecznym; to też merydyano-

• skopy mogą przybierać postać równie rozmaitą, jak rożM
znane kątomierze—astrolabia, goniometr, pantometr, teodolit
i t. p. "Wszelako zasada budowy merydyanoskopów pozostaje
niezmienna i polega na następującem rozumowaniu:

Przedstawmy sobie, że obserwator jest w posiadani'}
kieszonkowego chronometru, dokładnie wskazującego średni
czas miejscowy, oraz słonecznego zegara, dającego dla tejzc
miejscowości właściwe pomiary czasu słonecznego. Pozosta-
wiając tymczasem na uboczu sprawę niezupełnej zgodności
średniego i słonecznego czasu, wymagającą pewnego sp11 '̂
stowania (zwanego równaniem czasu), możemy utrzyinywaC^
że obydwa przyrządy w każdej danej chwili wskazują j * *
jednakowy. Skoro zegar słoneczny jest właściwie ustawion.
względem stron świata (t. j . kreska, opatrzona cyfrą »**
schodzi się z linią południkową), a cień pręta zegarowe^
wskazuje pewną godzinę, wówczas wskazówki zegarka KU
szonkowego powinny odmierzać tę sarną godzinę. Odwrotny
skoro obserwator, patrząc na swój zegarek, poty będzie QW»
cał tarczę zegara słonecznego, aż cień pręta upadnie na K



10. PKZEGLĄD TECHNICZNY. L'85

skę. opatrzoną cyfrą tej samej godziny, wówczas tarcza oka-
że się właściwie zoryentowaną względom stron świata, a za-
tem kreska z cyfrą XII wskaże linię południkową danego
miejsca.

Zagar słoneczny, wchodząc}' w skład merydyanoskopu,
może być poziomy lub też równikowy. Jak wiadomo, zegar
równikowy może być nachylony do poziomu w takiej mie-
rze, ażeby tworzył z nim kąt, równy szerokości geograficznej
danego miejsca. Zegarek mechaniczny (chronometr) powi-

Merydyanoskop górniczy.

Ryś. 1,

nien być uregulowany podług czasu miejscowego, czyli wska-
zywać dwunastą, kiedy tak zwane średnie słońce ') znalazło
się w płaszczyźnie miejscowego południka. Wyrównanie cza-
su dokonywa się zapomocą powszechnie znanych, tablic astro-
nomicznych; różnica między czasem średnim i słonecznym
nie przenosi 16 minut.

Z pomiędzy rozmaitych postaci merydyanoskopu, zbu-
dowanych na wyżej wyłuszczonej zasadzie, tutaj opisuję tylko
merydyanosltop górniczy. Pozwala on oznaczać obydwa ele-
menty stratygraficzne, t. j . bieg (kierunek) pokładu i jego
upad, zapomocą bezpośredniego przykładania przyrządu do
obnażonego utworu górskiego.

Xa rys. 1 i 2 literą a oznaczona jest mosiężna płyt-
ka czworoboezna, na której widzimy przymocowane: mosięż-
ny pierścień b, dwie libelle o i ex i dwa przezierniki (dyoptry)-
d i dv Wierzchnia płaszczyzna pierścienia /; jest podzielona
na 360 stopni lub 24 godziny; napisy na tym okręgu podział-
kowym (limbns) zaczynają się od zera, umieszczonego przy
punkcie iVśrednicy NS, równoległej do dłuższych boków płyt-
ki, dalej zaś biegną aż do 360° w kierunku, odwrotnym
do ruchu wskazówek zegarka, jak to bywa też zazwyczaj
w busoli górniczej. Przekrój rys. 1, zrobiony przez linię 0—
XII, przedstawia rys. 2, przyczem przeziernik d jest podnie-
siony (na równi z łukiem gt, o którym niżej). Widzimy tu
wewnątrz pierścienia b tarczę s osadzoną na osi, stanowiącej
jedną całość z płytką a; na tarczy mieści się zegar słoneczny,
który wraz z tarczą wprawiany jest w obrót zapomocą przy-
twierdzonego do jej spodu koła zębatego, oraz trybiku li. Oś
trybiku przechodzi'na drugą stronę płytki a, gdzie koniec jej
zaopatrzony jest w kółko It; obracając kółko w palcach, wpra-
wiamy też w obrót tarczę e wraz z przytwierdzonym do niej
zegarem słonecznym. Na naszym rysunku przedstawiony zo-
stał zegar poziomy w tem położeniu, że linia 0—XII trafia
właśnie na linię przekroju. "W razie potrzeby można w zgru-
bienie p wśrubować staw składanego trójnoga, odgrywające-
go rolę podstawki. Libella c jest ustawiona równolegle do
długiego boku ff}, libella zaś o1 — do krótkiego boku płytki a.
Przezierniki cl i dx są przymocowane w pobliżu drugiego

') Średnia doba słoneczna otrzymuje się, dzieląc długość roku
składającego się z 365,25 nierównych dni i nocy, przez 365,25. Wy-
obrażamy sobie, że' średnie słońce posiada taki mch, dzięki któremu
Każda doba otrzymuje długość, równą, średniej słonecznej dobie.

dłuższego boku rru a ich płaszczyzna kollimacyi powinna być
doń równoległa.

Skoro teraz przyłożymy przyrząd dłuższym bokiem do
skały i będziemy poty nim manewrowali, aż równoległa do
tego boku libella u wykaże położenie poziome, wówczas kie-
runek owego boku albo równoległej doń średnicy NS da nam
linię biegu pokładu, t. j . poziomą linię, przeciągniętą po pła-
szczyźnie jego uwarstwienia; w tem położeniu przyrządu ry-
sa, zrobiona stalowem ostrzem na skale wzdłuż krawędzi $ ,
dobrze uzmysłowi linię biegu warstwy. Nadawszy następnie
i libelli cu a wraz z nią całej płytce a położenie poziome przez
obracanie jej koło przystawionej do skały drugiej krawędzi
/fi, jak około osi, wprawiamy w obrót kółko Ic, aż cień pręta
zegara słonecznego padnie na godzinę, wskazywaną jedno-
cześnie przez zegarek kieszonkowy. Wówczas odczytanie na
okręgu b, otrzymane na przedłużeniu średnicy 0 — XII do
brzegu cyferblatu, odmierzy szukany kąt biegu, zawarty po-
między linią NS i astronomicznym południkiem 0 -XII; kąt
ten będzie liczony od północnego końca linii południkowej
w kierunku ruchu wskazówek zegarka.

Ażeby mieć możność oznaczać zapomocą merydyano-
skopu także upad (kąt zapadania się, czyli nachylenia do po-
ziomu) pokładu, na krawędzi ffx zrobione są dwie wypustki f
i fv z których każda, zapomocą przechodzących przez nią
trzpieńków, służy za oś obrotu dla listewek r i r, i dla przy-
mocowanego do listwy r łuku ąt) poruszającego się w wyzę-
bieniu, wypiłowanem w krótkiej krawędzi rf. Zapomocą za-
wiasu ą łuk qi może być przewrócony na płytkę a; w tem
właśnie położeniu ewierćkole (kwadrant) qt jest przedstawio-
ne na rys. 1. Obiedwie listewki r i rx są nieruchomo ze sobą
połączone zapomocą przecznicy u, z którą znajdują się w je-
dnej płaszczyźnie.

Przytrzymując krawędź ff\ koło rysy, wyobrażającej li-
nię rozciągłości danej warstwy, przyciskamy teraz ramkę rm\
do skały i wprawiamy płytkę a w obrót na zawiasach fifu

aż bańka libelli i\ zajmie jej środek; wówczas odczytamy na
łuku qt szukany kąt upadu. Jeśli słońce oświetla przyrząd,
znane nam już manipulacye z kółkiem k pozwolą, bez zmiany
położenia płytki, wyznaczyć bieg pokładu. Stąd widać, że łuk
gt wraz z ramką rm\ znacznie ułatwia manewrowanie całym
przyrządem.

Opisany merydyanoskop górniczy korzystnie wyróżnia
się od zwykłej busoli górniczej dokładnością pomiarów już
przez to samo, że błędy, powodowane zboczeniom igły rna-

Bys. 2.

gnesowej i zwykle nie brane całkiem w rachubę, są zupełnie
usunięte. Przy stosowaniu go w praktyce łatwo jednak na-
trafić na trudność, polegającą na tem, że instrument, przyło-
żony do skały, znajdzie się w cieniu, gdy tymczasem z natu-
ry rzeczy korzystanie z zegara słonecznego wymaga oświe-
tlenia przyrządu przez słońce. W takim razie należy linię bie-
gu pokładu lub żyły wyciągnąć na miejsce oświetlone i tam
już wyznaczyć kąt, który z nią tworzy linia południkowa.
Do wytyczania kierunku, oznaczonego przykładaniem mery-
dyanoskopu do skały, służą przezierniki d i dxi rozmyślnie
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umieszczone z boku dla udogodnienia wytyczania linii bada-
czowi, który musi przyłożyć oko do przeziernika, inimo bliz-
kiego sąsiedztwa jego głowy z badaną skałą. Wytknąwszy
wyciągniętą na oświetlone miejsce linię rozciągłości zapo-
mocą prętów lub pionów, ten sam przyrząd ustawiamy na
trójnogu, płaszczyźnie kollimacyi przezierników dajemy się
zejść z płaszczyzną pionów lub prętów i wówczas już okre-
ślamy kąt biegu wyżej opisanym sposobem.

Wyobraźmy sobie jeszcze, że mosiężna płytka a nie jest
całkowita, że mianowicie część jej, przypadająca pod tarczą s
i nawet potrosze pod pierścieniem b, a zawarta pomiędzy
kropkowanemi liniami o i o, (rys. 2), stanowi krążek, na któ-
rego bocznej (walcowej) powierzchni nacięta jest linia śrubo-
wa tak, że może on być w śrubowany w płytkę «, jak w mu-
trę. "Wyśrubowując krążek z płytki i zastępując go drugim,
zaopatrzonym w okrągłe pudełko z igłą magnesową, w rodzaju
używanego w busolach, lub też postępując odwrotnie, otrzy-
mujemy przyrząd, który w miarę potrzeby może służyć do
wyznaczania magnetycznego lub astronomicznego południka,
do określenia prawdziwego lub magnetycznego azymutu (ką-
ta biegu) danej linii. "W" tej postaci przyrząd daje geologowi
możność oznaczania biegu warstw bądź zapomocą, igły ma-
gnesowej, bądź też zapomocą zegara słonecznego, skojarzone-
go z chronometrem.

Skoro w danej miejscowości niema utworów górskich,
któreby oddziaływały na igiełkę magnesową, taki przyrząd
może służyć do określenia danych zboczeń południka magne-
tycznego, które pozwolą dokonać w znajdywanych busolą
azymutach magnetycznych poważnego nieraz sprostowania
i osiągać dokładniejsze oznaczenia prawdziwego biegu pokła-
dów. Gdyby odchylenia igiełki magnesowej wykazały anor-
malnie wielką wartość, geolog będzie poszukiwał ich źródła
pośród badanych utworów górskich; takiem źródłem mogą

się niekiedy okazać ławice rudy żelaznej (magnetytu lub sy-
derytu krystalicznego). "W razie nieobecności magnetycznych
związków żelaza w skałach, dostrzeżone anomalie naprowa-
dzą badacza na myśl o doniosłych spękaniach i przesunię-
ciach (uskokach) podłoża; mogą one niczem nie zdradzać się
w pokładach powierzchniowych, pozostając ukryte w głębi.
W tych wszystkich wypadkach geolog, dla oznaczenia roz-
ciągłości pokładów, ucieknie się do pomocy zegara słonecz-
nego.

Zwłaszcza w badaniach łupków krystalicznych, tak bar-
dzo rozpowszechnionych w systemach archaicznych (lauren-
tyńskim i hurońskim), merydyanoskop górniczy może stać się
użytecznem narzędziem. Istotne części składowe tak owycli
łupków, jak i przerywających je skał wybuchowych (dyory-
tów, dyabazów, gabbro, perydotytów i t. p.), a więc mika, a«-
git, amfibol, oliwin, pod wpływem procesów hydrochemicz-
nych ulegają rozkładowi, wydzielając żelazo w postaci kry-
ształków magnetytu, mocno zakłócających igiełkę magneso-
wą. Z drugiej strony przykład anomalii magnetycznych,
w zdumiewającym stopniu rozwiniętych w gubernii Kursldej
z jej kredowem podłożem, dowodnie wykazuje, że w obsza-
rach o zgoła innym charakterze geologicznym stosowanie me-
rydyanoskopu może być również zupełnie wskazanem. Wogól-
ności, dająca się coraz bardziej odczuwać potrzeba większej
ścisłości i pewności w danych, dotyczących tektoniki różnych
miejscowości, szczególniej pod względem budowy ciekawych,
może zniewolić do częstszego korzystania z przyrządu, który
tutaj poddaję rozwadze geologów1).

Czesław Mąlcowśki.

') Jak zapewnia J. Morozewicz (Podręcznik Mineralogii Czer-
maka, str. 480), dość pospolitym produktem wietrzenia granitów ta-
trzańskich, jest ziarnisty, krystal. syderyt; w tej postaci oddziaływa
on na igiełkę magnesową.

V, lii W
Nafta (1903). Nr. 1. a) R. S. Nowości techniki naftowej.

b) Zarza.dzen.ia Władzy górniczej z powodu pożarów w Borysławiu.
c) 3f." Montag. O świdrze ekscentrycznym, d) Jak się wyzyskuje pro-
ducentów ropy. e) Kompresory powietrzne przy dobywaniu ropy (do-
kończenie), f) Rokowania pomiędzy producentami ropy i rafineryami
eksportowemi.

Nr. 2 . a) R. Z. Ankieta naftowa, b) R. Załoziecki. Rzut oka
na stan. przemysłu naftowego w roku ubiegłym (początek), c) S. Ozer-
wiński. „Taran" p. Wolskiego, d) Posiedzenie Wydz. Kraj. Tow. naft.

Nr. 3 . a) Wiercenie szybów zapomooą, zamrażania, b) Z tech-
nologii przemysłu naftowego (początek), c) R. Załoziecki. Rzut oka
na stan przemysłu naftowego, d) H. Koniec kartelu rurowego,
e) Z. Środek do gaszenia pożarów nafty, f) R. Grostkowski. Opala-
nie parowozów ropą. g) Krakowskie Tow. ubezpieczeń i kopalnie
nafty, li) I. S. O kopalniach w Groźnym, i) R. Z. Nowe organizacye.

Gornozawodskij Listok (1903). Nr. 6. a) M. S. Leon!
Elektryczny aparat do wykrywania obecności gazów wybuchowych,
w kopalniach węgla, b) S. Tichonow. 0 własnościach surowca,
c) "Uchwały U Zjazdu przemysłowców żelaznych okręgów Północ-
nego i Nadbałtyckiego.

Russkij Gornozawodskij Wjestnik (1903). Nr. 20.
a) Zapoznani pionerzy kultury w Rossyi. b) J . Stefanowicz. O zna-
czeniu drobneg-o przemysłu w sprawie rozwoju przemysłu żelaznego.
c) Z powod\x rewizyi prawa o paristwowym podatku przemysłowym.
d) O stanie przemysłu żelaznego na Uralu, e) L. R. Z powodu Zjazdu
dla opracowania środków, celem rozpowszechnienia żelaza w Rossyi.

Nr. 21 . a) Wpływ fabryk rządowych na rozwój kryzysu że-
laznego, b) W jaki sposób należałoby rozwinąć przemysł żelazny na
Syberyi (początek), o) Materyały w sprawie sztygarów (początek).

Nr. 2 2 . a) Zwrot w przemyśle żelaznym w Rossyi południo-
wej, b) W sprawie maszyn rolniczych, c) Z Towarzystwa inżynie-
rów górniczych, d) Postępy w zastosowaniu silnie gazowych, e) Han-
del Rossyi na dalekim "Wschodzie, f) W sprawie przemysłu manga-
nowego, g) Materyały w sprawie sztygarów (dokończenie), h) Z po-
wodu projektu drogi żel. Kazań-Kysztym.

Uralskoje Gornoje Obozrjenie (1903). Nr. 10. a) K. R.
Ridsdael. Racyonalna obróbka stali (c. d.). b) P. S. Nowa stalownia
Tow. „Carnegie Steel Company". c) I. Tiemnikow. O magnezycie,
d) Materyały, dotyczące działalności ziemstw, w sprawie zaopatrywa-
nia ludności rolnej w żelazo i narzędzia rolnicze; gub. Taurydzka.

Nr. 11. a) W. Jarków. Zapomniane bogactwa południowego
TJralu. b) K. R. Ridsdael. Racyonalna obróbka stali (c. d.). c) Ma-
teryały, dotyczące działalności ziemstw, w sprawie zaopatrywania lu-
dności rolnej w żelazo i narzędzia rolnicze, gub. Kostromska.

Nr. 12. a) K. R Ridsdael. Racyonalna obróbka stali (dokoń-
czenie), b) Zjazd. I I przemysłowców żelaznych okręgów Północnego

Nadbałtyckiego.

Gliickauf (19O3). Nr. 10. a) Hilgenstock. 0 koksowaniu,
poiaczonem z wytwarzaniem pobocznych produktów destylacyi. b) Dro-
gi żelazne w Niemczech w 1901 r.

Nr. 11. a) Udział właścicieli kopalni węgla w walce z chorobą
Ankylostomiasis, rozpowszechnioną pomiędzy górnikami w Westfalii,
b) Bracht. O wodzie do sycenia kotłów, c) Lamprecht. Przyrząd
do sortowania węgla, systemu Distl-Susky.

Nr. 12. a) Sprawozdanie o chorobie „Ankylostomiasis" w ko-
palni Brennberg na- Węgrzech, b) Zarobki górników w Prusach
w 1902 r.

Oesterreichische Zeitschrift fur Berg- and Hiittenwesen
(1903). Nr. 10. a) 0. Otto. Wytwarzanie żelaza zlewnego drogą
bezpośrednią z rud. b) A. Fillinger. Nowy zakład koksowy przy ko-
palni „Teresa" w Ostrawie Polskiej (dokończenie), c) A. Iwan. Opis
budowy tunelu Simplońskiego i urządzeń na powierzchni od strony
północnej pod Brieg, w kantonie Wallis (dokończenie), d) Przemysł
górniczy w Austryi w 1901 r.; część I I (początek).

Nr. 11. a) I. Lowag. Złoża rud manganowych w Sckwarewal-
dzie (Księztwo Badeńskie). b) Walter Harvey Weed. Wpływ skał
płonnych na kierunek i grubość żył kruszcowych (początek), c) Prze-
mysł górniczy w Austryi w 1901 r.; część I I (dokończenie).

Nr. 12. a) L. Sfc. Rainer. Górnictwo w Tyrolu r. 1301—1665.
b) V. Wenhart. Kopalnie soli w Rosieres - Verangeville. c) Walter
Harvey Weed. Wpływ skał płonnych na kierunek i grubość żył
krnszcowych (c. d.). d) A. M. Statystyka wytwórczości nafty w Ga-
licyi za 1901 r.

Stahl und Eisen (1903). Nr. 7. a) F. Lurmann jnn.
O zmianach termicznych, zachodzących w piecach, wytwarzający™
gazy palne (początek), b) Brovot. Kalibrowanie walców, c) F. wiir-
tenberger. Rozkład tlenku węgla w organach pieca martenowskiego.
d) W. Daelen. Aparaty do wyrównywania temperatury wiatru go-
rącego, e) Nożyce ruchome, f) Wyższe wykształcenie techniczne
w Prusach.

Nr. 8. a) F. R. Eichhoff. Miękka i twarda stal, jako mate-
ryał konstrukcyjny, b) Weeren. Nowy sposób do szybkiego usu-
wania z pieców nasadów lub zastygłych mas metalowych, o) Koia
tłoczone sposobem Ehrhardfa. d) F. Lurmann jun. O zmianach ter-
micznych, zachodzących w piecach, wytwarzających gazy palne (do-
kończenie).' e) Stan rynków żelazuych w pierwszym kwartale liwo ?>

Zeitschrift des Oberschlesischen Berg- und Huttenm&n-
nische Vereins (1903). Marzec, a) Statystyka górno-śląskiego
przemysłu górniczo-hutniczego za I, II, I I I i IV kwartał 1M£ 3-
b) Jantzen. Zużytkowanie żużla wielkopiecowego do wyrobu por-
tlandzkiego cementu żelaznego, c) Epidemia Ankylostomiasis _ (s<5g°"
ryjec) w okręgu górniczym Euhr. d) Eckert. Próby wiercenia sffJ-
drem systemu „Saar".



.Na 19.

Zeitschrift fur das Berg-Hiitten u. Salinen- Wesen
(1902). Zeszyt 1-szy. a) Westphal. Historya kopalni soli w Stass-
furcie, z uwzględnieniem rozwoju wytwórczości soli potasowych wo-
góle. b) Pożar kopalni „Hermana" pod Waldeuburgiem na Śląsku.
c) Steger. Przyrządy wylotowe dla pieców szybowych, oraz sposoby,
mające na celu bezpieczeństwo robotników giohtowych. d) Beyltag.
0 pożarach kopalni z powodu samozapalania się węgla i środkach za-
pobiegawczych, e) Fechner. Historya górnictwa i hutnictwa na Ślą-
sku za panowania Fryderyka Wielkiego, Fryderyka Wilhelma U
1 Fryderyka Wilhelma I I I od 1741 do 1806 r. (c. d.). f) v. Theriiig.
Wentylator „Sirocco", pomysłu Davidson'a.

Zeszyt 2-gi a) Feehner. Historya górnictwa i hutnictwa
na Śląsku od 1741 do 1806 r. (c. d.). b) Steger. Środki wiążące do
wyrobu brykiet, c) A. Middelschulte. O młodszych formacyach zagłę-
bia węglowego rzeki Ruhr. d) Próby i ulepszenia przy prowadzeniu
robót górniczych w Prusach w 1901 r, e) Ausorge. Hamulec bez-
pieczeństwa dla maszyn wyciągowych (patent Blosfeld'a). f) Horten.
Kopalnie rud cynkowych pod Joplin (Missouri),

Zeszyt 3-ci. a) Feelmer. Historya górnictwa i hutnictwa na
Śląsku od 1741 do 180(3 r, (c. d.). b) Steger. Nowy sposób fabryka-
cyi kwasu siarczanego w hutnictwie, c) F. Henrich. Teorya źródeł,
zawierających kwas węglowy, wyprowadzona na podstawie badań.
d) Górnictwo i hutnictwo we Francyi w 1900 r. e) Sprawozdanie
działalności Komisy! Geologicznej w Berlinie za 1901 r., oraz pro-
gram prac na rok 1902. f) Wypadki porażenia prądom elektrycz-
nym w kopalniach pruskich, g) Jungeblodt. Sortownie i płuczki'
w kopalniach węgla kamiennego w Westfalii, h) Gr. Hoffmann, No-
wa pompa ssąca i tłocząca, i) Duonkel. Sprawozdanie z wycieczki do
Sardynii, oraz innych okręgów górniczych we Włoszech, j) C. E. £i-
chel. Sposoby badania materyałów wybuchowych.
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Zeszyt 4-ty. a) Feehner. Historya górnictwa i hutnictwa
na Śląsku od 1741 do 1800 r. (dokończenie), b) Sprawozdanie o znacz-
niejszych wybuchach gazów w kopalniach węgla kamiennego w Pru-
sach (190L r.). c) F. Thiess. Przemysł węglowy w Ross.yi Europej-
skiej w 1901 r. d) Przemysł węglowy iia"Syberyi. e) Illner. Złożu
rud niklowych, oraz przemysł niklowy pod Prani;eusteiiiein na Śląsku,
f) Kellermann. Przemysł węglowy w Belgii i Franeyi. g) Górnic-
two w Prusach w 1001 r.

I Dodatek statystyczny, a) Wytwórczość górniczo-hutnicza
w Prusach w 1901 r. b) Statystyka zarobków, oraz przeciętna wy-
dajność robotników górniczych w Prusach w 1901 r. c) Statystyka
nieszczęśliwych wypadków w górnictwie, zakończonych śmiercią,
w 1901 r. d) Statystyka wybuchów gazów w kopalniach, oraz zeloż-
nych od tych wybuchów nieszczęśliwych wypadków w 1901 r.

II Dodatek statystyczny, a) Przemysł górniczy w Prusach
w 1901 r. b) Przemysł rolny w Prusach w 1901 r. c) Przemysł hu-
tniczy w Prosach w 1901 r.

Bulletin de la Sociele de 1'industrie minerale (1903).
Zeszyt 1-Szy. a) L. Poussigue. Pogłębianie i obudowa pierwszego
we Franeyi szybu, głębokości tysiąca metrów, b) L. Buchorer. Ma-
szyny wyciągowe na Wystawie w"Diisseldoriie. c) A. Eateau. Uży-
tkowanie pary odchodowej znpomoeą akumulatorów pary i turbin
kondensacyjnych, d) E. D. Levat. Opis bogactw mineralnych Eu-
chary i Turkestanu.

Revue universelle des mines et de la mćłallurgie (1903).
Luty. a) A. Bordeaux. Kopalnie złota na Syberyi. b) L. Thiriart.
O rozmiarach wentylatorów Guibal'a. c) A. Oochrane. Silnica gazo-
wa OockeriU'a w zakładach Ormesby. II7. K.

WIADOMOŚCI- BIEŻĄCE.

Stan górno-śląskiego przemysłu górniczo-hutniczego
W końcu r. 1 9 0 2 . Położenie ogólne było niejednakowe w różnych
gałęziach przemysłu. Podczas gdy popyt na węgiel i cynk był bar-
dzo ożywiony, interesa żelazne obracały się w tak ciasnych grani-
cach, że większa część hut była zmuszona do ograniczenia ruchu.
Przedłużenie górnośląskiego związku walcowni i syndykatu wytwór-
ców surowca, przy końcu roku, wpłynęło korzystnie na zamówienia
żelaza, pomimo że huty nie chciały się wiązać cenami przynoszącemi
straty. Kupcy hurtowi zaczęli zaopatrywać swojo bardzo opróżnione
magazyny. Przewidywany większy ruch budowlany, a co za nim
idzie, większe zużycie żelaza, powinno korzystnie wpłynąć na ceny.

Węr/iel. Stan rynku węglowego był w kwartale sprawozdaw-
czym zadawalający. Wobec panującej początkowo pogody, mały
był popyt na drobne i średnie gatunki, ponieważ nie myślano jesz-
cze o opale domowym, a zapotrzebowanie przemysłu było zastoso-
wane do małego ruchu; natomiast wysyłka węgla grubego była tak
ożywiona, że znaczna część kopalni pozbyła się swoich poważnych
zapasów już w październiku. Obniżenie temperatury w połowie listo-
pada podziałało tak korzystnie na handel węglem, że ostatnie zapasy
znikły, a gdy Austrya niezwykle dużo węgla zażądała, wprowadzono
nawet nadzwyczajne dniówki, aby podołać zamówieniom. Królestwo
Polskie dało też niewielkie zamówienia, spowodowane brakiem wago-
nów w tym kraju. W grudniu, z powodu wielu świąt, sprzedano
prawie wszystkie zapasy węgla drobnego a nawet miału. Zbyt
węgla koksowego nie pozostawiał nic do życzenia. Jedynie wę-
giel niesortowany nie miał odbytu, wskutek zamknięcia ruchu
okrętowego, to,też kopalnie, które tylko taki węgiel wysyłać mogą,
cierpiały na brak roboty od połowy listopada. Brak wagonów da-
wał się uczuć tylko przez kilka dni. Ceny nie uległy zmianie. Pozwole-
nia, udzielone kopalniom przez konwencyę węglową, przekroczono
ogólnie i znacznie. Wysyłka węgla wynosiła:

w IV kwartale r. 1902 • . . . 4 790 070 f
„ I I I „ ,, 1902 i . . 4 665 690,,
„ IV „ „ 1901 . . . 4 415 280,,

a zatem w IV kwartale r. 1902 o 2,7$ więcej niż w III, a o 8,49$
więcej, niż w tym samym, kwartale roku poprzedniego.

Koks, Stan rynku koksowego nie poprawił się w danym okre-
sie o wiele, ponieważ nie było zmiany w przemyśle żelaznym. Pod-
czas wielkich mrozów zdołano sprzedać znaczne ilości koksu na opał
mieszkań, wskutek czego zmniejszyły się nieco zapasy koksu.

Ruda żelazna. Zamiast bardzo drogich szwedzkich rud magne-
tytowych, sprowadzono znaczniejsze ilości południowo-rossyjskiego;
żeleziaka czerwonego. Przetapianie tych rud przedstawia niejakie
korzyści dla górnośląskich wielkich pieców, a niezwykłe obniżenie
cen przewozu na rossyjskich drogach żelaznych, pozwala na kupno
tych rud po dosyć przystępnych cenach na miejscu spotrzebowania.
W r. 1903 wejdzie 63 000 t rud krzyworoskich do Górnego Śląska,
a podobna ilość jest już na następny rok zamówiona.

Surowleo. Popyt na surowiec był dosyć znaczny z powodu,
ze dalej położone odlewnie, jako też zagranica, znaczne poczyniły za-,
mówienia. Duża część zapasów, pozostałych podczas letnich miesię-
cy, znalazła nabywców. Ceny sprzedaży nie dają, jednak wytwór-
com zysków głównie z powodu drogich rud. Przy "końcu roku było
w ruchu wielkich pieców w hucie Królewskiej 'i Laura 5, Julien-
{^te-5, Friedeushiitte-4, Donnesmarckkutte, FaWałmtte, Hubertus-
mitte i Borsigwerk po 2, w Gliwicach 1 piec, razem 23 wielkie piece,
syndykat wytwórców surowca, do którego przystąpiły wszystkie
nuty, z_ wyjątkiem Konigs-Laurahutte, przedłużono do r. 1904.

Żelazo walcowane. Walcownie pracowały bez wyjątku ze stratą-
oraz cierpiały na brak roboty. Niezwykle duże straty poniósł han-

del żelaza walcowanego w kwartale sprawozdawczym, z powodu po-
stanowienia „związku walcowni", powziętego w Kolonii 13 paździer- •
nika, obniżenia ceny zasaduiczej (Grundpreis) do 110 marek za ton-
nę, a następnie przez rozwiązanie tego związku d. 22 listopada.
Okoliczności te podziałały bardzo niekorzystnie na handel żelazem
walcowauern i byłyby spowodowały dalszy upadek cen, gdyby nie
była się utworzyła, zaraz przy rozwiązaniu wymienionego związku,
koinisya do założenia nowego, niemieckiego związku walcowni. Wo-
bec tego postanowienia poprawiły się w grudniu stosunki, otrzymano
większe zamówienia, tak, że przynajmniej niektóre walcownie były
zupełnie zatrudnione. Na I-szy kwartał r. b. zawarto większe umowy,
tak że najbliższy czas nie będzie przymusowym odpoczynkiem. Zwią-
zek górnośląskich walcowni podniósł cenę o 5 mar. na tonnie,
a handel przyjął tę podwyżkę wobec większych zapotrzebowań na
zbliżający się okres otwarcia żeglugi. Małe składy zaczęły pokry-
wać swoje potrzeby tak, że wogóle cena się utrwaliła. Zapotrzebo-
wania warsztatów konstrukcyjnych były bardzo niewystarczające, co
dotkliwie odczuwały grubsze walcownie.

Drut. Tu pozostawiał interes bardzo wiele do życzenia.
W ostatnich czasach pojawiły się zamówienia w ilości, które, zdaje
się, nie dopuszczą do większych ograniczeń robót.

Blacha gruba. Wobec ciągle spadających cen, zatrudnienie
było bardzo niewystarczające. Walcownie bardzo dużo stały.

Blacha cienka. I tu stan niazadawalający. Wysyłka zmniej-
szyła się w porównania z kwartałem poprzednim, jak zresztą zwykle
z powodu zimy.

Matenjał dla dróg ielaznyeh. TSTiyważniejszem zdarzeniem kwar-
tału ubiegłego był fakt, że kartel szyn obniżył cenę szyn na r. 1903
0 4 marki. Zresztą bardzo zły stan.

Odlewnie żelaza i falryki maszyn. Stan zamówień nie odpowia-
dał wcale sprawności fabryk i ich potrzebom. Ceny były niższe od
kosztów własnych.

Stan cen, Surowiec loco huta:
Surowiec lejarski . . za tonnę 55 — 60 marek
Heinatyt „ » 68 — 75 „
Surowiec pudlów y . . „ „ 55' „
Surowiec martenowski „ „ 68 „

Żelazo walcowane, cena zasadnicza loco fabryka:
Żelazo sztabowe . . . za tonnę 105 — 125 marek
Blachy kotłowe . . . „ „ 150 - 1 6 0 „
Blachy z żelaza zlewnego „ „ 130 — 140 „
Blachy cienkie . . . „ „ 125 —135 „
Drut stalowy 5,3 mm . „ „ 120 „

(Podług raportu „Eisenhiitfce Oberschlesien" Z. B.
z d. 7 stycznia 1903 r. St. u. E.)

Pokłady węgła brunatnego w Poznańskiem. Poznań-
skie, wraz z Prusami wschodniemi, było dotąd zmuszone pokrywać
swoje zapotrzebowania materyałów palnych bądź z Górnego Śląsko,
bądź z Anglii, lub też z zachodnio-nicmieckich kopalni węgla. Wkrót-
ce zmienią się stosunki wewnętrznego ruchu węglowego w Niem-
czech. Od kilku lat już pracowała firma wiertnicza „Ernsfc HiUichen
w Penzig" nad odkryciem poznańskich pokładów brunatnego węgla
1 obecnie doszła do pożądanych rezultatów. Odkryto olbrzymie za-
głębia węgla brunatnego "w okręgu regencyjnym bydgoskim, pokłady
nietylko bardzo rozległe, ale niezwykle grube, tak że należy się spo-

_ . " . i ,n i , . ___1 l_ _l ' l_j.'

_ brykiet poważnie
gu czarnkowskim stanie się wkrótce środowiskiem tego nowego
przemysłu w Poznańskiem. Powstała tam już kopalnia „Hołda",
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a b. assesor górniczy Lewiński zakłada nowe szyby. Zarząd kopalni
księcia Pszczyny ubiega się tam o koncesye już od r. 1897 i zdołał
zastrzedz sobie poważne obszary. Przedsiębierca wiertniczy v. Ro-
senberg-Lobiński, -wiercił w okolicy Boska z dobrym rezultatem,
który wywołał założenie szybu, będącego obecnie w robocie. Skarb
praski nie pozostaje w tyle i od roku rozpoczął poszukiwania na
większa, skalę. W obecnej chwili odbywa się, w wymienionych
okolicach gorączkowa praca wiertnicza, wiercenia wyścigowe są
na porządku dziennym, a okolica robi wrażenie czasów wojen-
nych swoim ożywionym ruchem. Podobne stosunki panowały chyba
tylko w Ameryce lub w G-alicyi podczas odkryć naftowych.

„Organ d. Verein d. Bohrtechniker". Z. B.
Odkrycie węgla w Indyach wschodnich. W pobliżu

Bauganapalle (okręg ltuniool) odkryto w głębokości 20-30 stóp bar-
dzo obiecujący pokład węgla. Nowo odkryty węgiel przypomina
bardzo węgiel wydobywany w kopalni Singareni, położonej więcej
na północ. Pokład jest bardzo rozległy. Najbliższa stacya drogi
żelaznej Raugapuram położona jest o pięć mil angielskich, ale droga
dojazdowa jest górzysta i bardzo zła. Lepiej przedstawia się droga
wiodąca do stacyi Panya.m o 17 mil. ang. "W ten sposób można po-
wiedzieć, że nowe zagłębie węglowe odległe" jest od Madras o 340
mil w kierunku drogi żelaznej. Właścicielem tego pokładu jest Waljee
Laljee Saifc z Madrasu, który wydzierżawił prawo eksploatacyi od
Naboba z Bangauapalle i wkrótce przystąpi do wydobywania.

Org. d. V. d. Bohrtech. Z. B,
Zdobycz przemysłu galicyjskiego. Austryacko-węgieraki

kartel żelazny zdecydował się nareszcie przyjąć firmy galicyjskie:
„Pierwsza galicyjska akcyjna fabryka wagonów i maszyn w Sanoku"
oraz „E. Zieleniewski, fabryka maszyn w Krakowie" do swego
związku Ludowy mostów, o co te fabryki od dawna bezskutecznie się
starały. Ponieważ i firmy „Breitfeld & Danek w Pradze czeskiej"
oraz huty w Blausku, które do tej pory do kartelu nie należały, zo-
stały objęte tem stowarzyszeniem, przeto współzawodnictwo jest zu-
pełnie wykluczone. Fabryki galicyjskie uzyskały więcej niż czwartą
część zapotrzebowania G-alicyi.

Możnaby zapytać, dlaczego firmy galicyjskie otrzymują tylko
czwartą część tej roboty, którą kraj jest w stanie dać? Pochodzi to

d d t j fi l j k i i l
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stąd, że do tej pory firmy galicyjskie prawie wcale nie miały poważ-
niejszej roboty konstrukcyjnej dla własnego kraju i musiały zada-
walniać się drobnemi zamówieniami, nie odpowiadającemi urządze-

galicyjskich przez wielki kartel
t ł h

ejszej y
walniać się drobnemi zamówieniami
niom fabryk. Fakt przyjęcia fabryk g y j p
żelazny świadczy wymownie, że potężny przemysł prowincyi zacho-
dnich zaczyna liczyd się z G-alicyą, krajem uważanym do tej pory
wyłącznie za spożywcę, którego przemysł nie zasługuje na uwzglę-
dnienie, a o ile podnosił się, przytłumiano go.

Wymienione fabryki galicyjskie znalazłyby się w znacznie lep-
szem położeniu, gdyby Wydział krajowy z własnej inicyatywy
popierał ich rozwój i zapewniał im dostawy na potrzeby kraju na
jakiś czas z góry. Fabryki nie potrzebowałyby wówczas przystępo-
wać do kartelu, a tem samem tracić swobodę działania, miałyby
więcej roboty, kraj zaś płaciłby taniej, niż to będzie możliwem obec-
nie, wobec ogólnego związku wytwórców. Obok inateryalnego byłby
ten moralny zysk, że przemysł galicyjski pokazałby zachodowi, że
przy dobrej "woli kraju potrafi bez jego pomocy ostać się, a nawet
rozwijać.

Fabryka sanocka prowadzi jeszcze pertraktacye ze związkiem
wytwórców rur lanych, który stanowi również dział ogólnego żela-
znego kartelu. Stanowisko fabryki sanockiej jest w tym wypadku
o tyle silne, że posiada odlewnię rur systemem pionowym, doskonale
urządzoną, przez inż. W. Łatkiewicza' z Warszawy, która, zwłaszcza
w rarach o mniejszych średnicach, odpowiada wszelkim wymaganiom
nowożytnej techniki. Takich małych rur potrzebuje właśnie obecnie
Galicya bardzo dużo, gdyż kilka miast prowincyonalnych przystępuje
do urządzenia wodociągów. Kartel ofiarowuje Sanokowi trzecią,
część spożycia galicyjskiego. Do zgody jeszcze jednak nie przyszło.

Fabryka sanocka obejmuje, jak wiadomo, dobrze urządzoną
fabrykę wagonów i od samego powstania prawie należy do odpo-
wiedniego kartelu austryackiego. Obecnie zaś ubiega się ta fabryka
o udział w dostawie dla armii wozów amunicyjnych, potrzebnych
dla nowo powstających bateryi haubicowych. Z. B.

Nowe pokłady rudy żelaznej w Ontario W wymienio-
nej prowincyi odbywają si§ pilne poszukiwania rudy żelaznej, uwień-
czone dotychczas następującymi rezultatami: W okręgu Mickipico-
ten odkryto wiele obiecujący pokład, analizy chemiczne wykazały
63—68$ Fe. W miejscowości Korak, w pobliżu stalowni Sault S-te-
Marie, pewien właściciel farmy znalazł na swoich gruntach rudę
0 zawartości 52—55$ Fe. Szybem, o- głębokości 12 stóp (!), wydobyto
20 t tej rudy, nie zawierającej prawie wcale fosforu. Miejsce, na
którern tę rudę znaleziono, stanowi płaskowzgdrze o długości jednej
mili a szerokości pół mili i ma wygląd wyschniętego jeziora. To
samo odnosi się do miejscowości .Pruice, również niedaleko od wy-
mienionej stalowni położonej; mają tam znajdować się jeszcze bo-
gatsze pokłady rud żelaznych. Z. £(.'

Org. d. V. d. Bohrteoh.
Studnie artezyjskie, jako źródło siły. Nebraska i połu-

dniowo-wschodnia Dakota odznaczają się niezmiernie bystro płyną-
. cemi źródłami, dlatego też nadają się "bardzo dobrze do zakładania
studzien artezyjskich. JSTawet tam, gdzie pobliże rzek James River
1 Missouri obniżyły poziom wody zaskórnej, można być pewnym
wytrysków wody źródlanej z głębokości 50—100 m. W całej okolicy
tworzą łupki i wapienie formacyi węglowej nieprzepuszczalne podło-

że, na kfcórem, według sprawozdania Erwina Hinckley Bai-bour
spoczywa warstwa przepuszczalnego piasku z epoki kredowej, o gru-'
bości 90—120 m. Warstwy te, prawie zawsze nasycone wodą, są.
jeszcze lepiej ku górze niż ku dołowi ochronione nieprzepuszczalnymi"
pokładami łupku kredowego i iłu oligoceńskiego, o grubości docho-
dzącej do 600 m. Układ warstw jest taki, że pomiędzy wschodnią
czę"ścią kraju, gdzie znajdują się samoczynne źródła, a zachodnią,
gdzie biorą początek, różnica wzniesienia wynosi przeszło tysiąc me-
trów. Przyczyną tego wzniesienia są góry skalne Rocky Momitaius
które właściwie podnoszą zachodni poziom nad wschodni o 1500—'
1800 m wyżej. Warstwy wodonośne wychodzą na wschodnich stokach
rzeczonych gór skalnych na powierzchnię w całej rozciągłości i wcią-
gają całą wodę deszczową oraz śniegową z gór. Można tedy być
pewnym, że w dowolnem miejscu, niżej położonej okolicy, znajdzie
się samoczynną studnię, a każde wiercenie studni znaczy tam tyle,
co złączenie danego pnnktu z dobrze urządzonym wodociągiem.

G-dyby nie zachodziły tarcia i inne tym podobne straty, mia-
łoby się do rozporządzenia ciśnienie słupa wody przeszło tysiąeme-
trowej wysokości. Ale po odliczeniu tych strat pozostaje jeszcze
bardzo poważna wysokość ciśnienia. W rzeczywistości występuje
siła tego ciśnienia w studniach wierconych, które nietylko że dają
nadzwyczajne ilości wody, ale nawet są w stanie dostarczać siły
motorycznej całym fabrykom. Jako przykład przytoczyć można stu-
dnię w Niobrara w Knox County, Nebraska, która nietylko, że za-
opatruje miasto w wodę do picia, ale nadto porusza maszyny dy-
namo do oświetlenia i maszyny robocze pewnej większej fabryki.

Woda dostaje się zapomocą rury o średnicy 15 cm przede-
wszystkiem do osadnika, w którym zostawia piasek i kamienie, czę-
sto znacznych rozmiarów i ciężaru, mogące łatwo dostać się do siłnicy
i uszkodzić ją. Z osadnika woda idzie wprost do silnicy, którą tu-
taj jest koło Pelton'a o średnicy 1200 mm.

Woda pracuje zupełnie pewnie i cicho, nie potrzeba tu palić
węgla ani usuwać popiołu, zarobki maszynistów i palaczy zaoszczą-
dza się prawie w zupełności, gdyż do podtrzymania ruchu potrzeba
przez całe lata tylko jednego dozorcy i smarów, koszt bardzo nie-
znaczny. Nie nałoży zapominać, że na wypadek pożaru wystarczy
zapomocą jednego kurka wpuścić więcej wody do wodociągu miej-
skiego, aby straży pożarnej dostarczyć wody w dostatecznej ilości
i o odpowiadająoem celowi ciśnieniu.

Wielkie miasta zachodu, tak dumne z doskonałości swoich
urządzeń, nie mogą równać się pod tym względem z małą mieści-
ną puszcz amerykańskich! W tym kraju używają też siły wodnej
do wszystkich możliwych celów, to też co chwila powstają nowe
studnie, co jednak nie zmniejsza wcale siły wody. Bardzo oryginal-
nie wyzyskano tę właściwość kraju do nawodnienia dużej farmy
Fergusson w Nebrasce. Dziewięć studni artezyjskich, z których ani
jedna nie jest głębsza niż 30 m, nawodniają z łatwością obszar wię-
cej niż 46 ha. Możnaby powiedzieć, że właściciel tej farmy zyskuje
na suszy, bo gdy u sąsiadów słońce wszystko spali, on cieszy się
pięknym urodzajem.

Wielka próbna studnia, głębokości 740 m w Lincoln, zaopatruje
miasto Sali Lakę City w wodę, dwie inne studnie zaopatrują olbrzy-
mi basen do pływania, w siarczanych kąpielach w Lincoln. W Oma-
ha przyczynia się szereg studzien artezyjskich do upiększenia wiel-
kiego parku miejskiego, dostarczając wody do wodotrysków, sztucz-
nych strumyków i jezior, z których jedno ma 12 ha powierzchni.

Z pomiędzy wszystkich sposobów korzystania ze studzien ar-
tezyjskich, najwięcej zasługuje na uwagę urządzenie miasta Sierre
w połud. Dakota. Trzy duże studnie zaopatrują bowiem rnlasto w wo-
dę, naturalny gaz i elektryczność. Zauważono, że woda zawiera znacz-
ne ilości gazu naturalnego, który wydziela, po zmniejszeniu ciśnienia
pod jakiem, się znajduje. Kury wprowadza się tedy do obszernych
zbiorników, w których zbiera się oswobodzony gaz, a woda odpływa
dalej do rurociągów miejskich. Oprócz tego woda tych studzien po-
rusza elektryczną stacyę centralna do oświetlenia i stacyę pomp, o mo-
cy 60 k. p. Z, B.

(Org. d. V. d. Bohrtechn.).
Wyrównywanie temperatury wiatru gorącego. Dla wy-

równania temperatury wiatru gorącego Gjers i Harrison zapropono-
wali już w r. 1900 aparaty specyalne, nie różniące się niczem od
aparatów Cowper'a, WhitwelPa i podobnych pieców regeneracyjnych'
Wyniki działania jednego z takich aparatów, zbudowanego w Nor-
manby Iron Works, chcemy tu podać.

Aparat jest podobny do zwykłego cowpera; posiada on 55 stop
wysokości i 20 stóp średnicy, otoczony z zewnątrz blachą stalową,
wewnątrz jest on wyłożony cegłą ogniotrwałą i przedzielony na dwa.
przedziały zapomocą przegrody, również z cegły ogniotrwałej zbudo-
wanej, nie dosięgającej wierzchu. U podstawy pierwszego przedziału
znajduje się otwór wlotowy, przez który wiatr z cowpera wchodzi
do aparatu; podniósłszy się w pierwszym przedziale do wierzchołka,
wiatr przechodzi do drugiego przedziału, gdzie spuszcza się w doł do
otworu, komunikującego się z wielkim piecem. Gdy cowper zostaje
postawiony na wiatr, to posiada on pewną nadwyżkę ciepła, która
pozostaje w aparacie, regulującym temperaturę, aż do czasu, gdy
wejdzie weń wiatr o znacznie niższej temperaturze, otrzymany z aPa"
rata Cowper'a w ostatnim okresie jego działania. Do jakiego sto-
pnia aparat wzmiankowany wyrównywa temperaturę, dowodzi faKt,
iż w Normanby 'Iron Works temperatura wiatru, wychodzącego
z cowpera, wahała się między 460° a 625° C, po przejściu zas
przez aparat pozostawała praktycznie niezmienną. Aparat, o którym
mowa, po 18 miesiącach nie wymagał jeszcze żadnej naprawy-
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